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POWRÓT 00 TRADYCJI
Po przesileniu polityeznem w Rumunii

(O d  naszego korespondenta}.

Bukareszt,  w lis topadzie 19153 r
O sta tn ie  przesilenie  gabinetow i' w 

R u m n j i  które  w ybuch ło  sku tk iem  tak 
nagłego cofnięcia  .przez k ró la  zaufan ia  
d o  rządu  d i . \  a ide Voevod, nie było 
w gruncie  rzeczy n iespodz ianką  dla 
.nikogo, k to  śledził uw ażn ie  życic p o ­
l i tyczne  tego k r a ju  w osta tn ich  la tach  
i zna  m etody  polityki w ew nętrzne j ,  k tó  
re zw ykła  stosować u  siebie nasza  po 
łu d n io w a  sojuszniczka.

Przy ję te  jest, bow iem  w R um unji .  
że n a  w zór angielski zm ien ia ją  się k o ­
lejno u stery n a w y  pańs tw o w ej  dw a 
na jw ięk sze  s tronn ic tw a , k to rem i są 
•usiępująca obecnie od rządów  part ja  
naro d o w o -ch ło p sk a  i jej spadkobierczy  
n i  p a r t ja  narodow o-libera tna . Bóżnica 
z Anglją jiolega jedyn ie  n a  tern że tam 
dzieje się to na skutek w ybo 
ró w  p a r la m e n ta rn y c h ,  tu zaś od 
w ro tn ie  w ybory  są zjawi >kicm 
w tó rnem , n as łępu jącem  na  -kli­
tek uprzedn ie j zm iany  k ie ru n k u  
rządów , zadecydow anej przez króla. 
.Podobna decyzja  królewskti zapada  
.wówczas, gdy d an a  p a r t ja  rządząca  
/u ż y je  się u w ładzy, gdy w yczerpie  
,swe możliwości p ro g ram o w e  i gdy joj 
w spó łzaw odn iczka  z opozycji skonso­
l id u je  się dostatecznie  i w zm ocni na 
to, aby  sprosta!; ' t ru d o m  i odpow ie ­
dzia lności rządzenia . Po  tak iem  spad 
kobiers tw ie  rządów  n a s tę p u ję  z regu 
iy rozw iązan ie  j ia r lam en tu  i now e w y ­
bory celem  um ożliw ien ia  now ej pa r t j ,  
rządzące j  d o b ran ia  sobie takiego skla 
d u  c ia t ustaw odaw czych . który będzie 
.posłusznem narzędziem  w rę k u  n o w e­
go rządu . Z adanie  to nie jest w cale  trn  
dne, zw ażyw szy na specyficzną bar  
dzo ru m u ń s k ą  o rdynac ję  wyborczą  
p rz y z n a ją cą  tej liście, k tó ra  uzyska 
eo n a jm n ie j  40 p ro c  głosów przy w y ­
b o rach .  p rem ję  w postaci połow y 
w szystk ich  m a n d a tó w  pozosta łych  do 
podz ia łu  po z.asjiokojeniu p ro p o rc jo ­
n a ln e j  należności par t j i  zwycięskiej. 
P o n iew aż  z a ś 'd o ś ć  duża liierność p o ­
lityczna sfkoieczeństwa ru m u ń sk ieg o  
,sk łan ia  zazw yczaj szerokie  rzesze lu 
do w e  do  g łosow ania  na  tych. k tórzy  
dzierżą  w sw ych ręk a c h  ster rządów 
co zapew nia  tem u stronnictw  ućconaj- 
runiej 40 proc. głosów, p a r t ja  rządząca  
/v s k u  c  w ten sposób au tom atyczn ie  
co n a jm n ie j  70 proc  ogółu  m a n d a ­
tów  w o b u  izbach, co daje  jej bez­
w zględne p a n o w a n ie  n ad  sy tuac ją  w 
.parlam encie.

Na l ikw idację  rządów  narodow o- 
jchlopskieh, czyli nac iona t-caran isK  
czn y ch  złożyło się oczywiście duzo 
pow odów  J e d n y m  z m e h  były  niewąt 
pliw ie wewmętrzne tarcia , za rysow ane  
os tro  przed  d w o m a  m iesiącam i w }o 
jiie s tronn ic tw a  z. chw ilą  gdy ciągle 
jeszcze  I ia r d 7 0  wjiływowy były szeł 
p a r t j i  p. Ju l ju sz  Ma m u  w ypow iedzia ł 
{iię prziH iw ko k ie runkow i b e /k rv łv c /  
jiej lojalność dla korony , rep rezen to ­
w a n e m u  przez p re m je ra  Vaidę. Obec 
nie, ]>rzechodząc do. opozycji s trunni-  
c tw o  będzie m iało  m ożność  z rew id o ­
w ać  - wój p ro g ram  w* tej dziedzinie i 
.skonsolidować z a p a t ry w a n ia  swych 
p rzyw ódców , p rzyczem  należy p rz y ­
puszczać , że }}. Mafeiu powTróci znowu 
.na czoło p a r t j i  p rze jm u jąc  kierow*nic- 
fw*o s tronn ic tw a  z rąk  d r . Yaidy, k tó ­
ry  go przed pół rok iem  na  tern s ta n o ­
w isk u  zastąpił.

Lecz były' też inne przyczyny, któ 
,re spow odow ały  tak  rap to w n e  oofnię 
/cie przez kró la  zaufan ia  po p rzed n ie ­
m u  rządow i O pinja  pubUczna w R u ­
m u n  ji szuka  ich m .in. w polityce w e­
w n ę trzn e j  tego rządu. Powszechną, 
bow iem , uw agę i zaniepokojen ie  sfer 
pa tr jo ty  cznych WYWisdywala to le ran ­
cja w tadz p ań s tw o w y ch  wobec p o d ­
noszących  co raz  ba rdz ie j  głowę w Bu 
m un ji  sk ra jn ie  p raw ico w y ch  i \  wio- 
J6 w n a c jo n a l is ty c z n \eh .  za rów no  r u ­
m u ń sk ic h .  j a k  i n iem ieckich, k tó re  
p rzeszczep iać  zaczęły żywcem na rq 
jn u n sk i  g run t w zory z ITT Rzeszy H i t ­
lera. Coraz bardz ie j  p row okacy jna  pti 
s taw a tych elem entów, k tó re  organ .zo  
w ały  jaw n ie  swe bojów ki p a r ty jn e  i 
rozwdjaly sk ra jn ie  an tysem icki p ro g ­
ram  polityczny, a k tó re  są k ie row ane  
przez p p  Cuzę, C odreanu  i T a ta rescu  
W' społeczeństw ie rum uiisk iem  i przez 
m ęża zau fan ia  H itle ra  p. F ab r ic iu sa  
o ile chodzi o m niejszość tiiemiecką, 
w yw oływ ać  zaczęła w społeczeństwie 
a tm osferę  niezdrowego' podniecenia , 
g rożącą  w ew nę trznem i zam ieszkam i i 
noszącą  posm ak  tw orzen ia  p a ń s tw a  w

Król Karo t  IfuimiAsLi 
lorda .lugiwdawii.

stawiciele p ias tow ali  s tanow isko  pre- 
mjirow* w na j t ru d n ie jszy ch  okresach  
budow y  i rozw oju  państw a na p rze ­
strzeni czasu  d r. 1«70 do 1932. Im 
zawdzięcza R inm m ja  swe z jednocze­
nie narodow e, osw obodzenie  sic od 
lennośei tureckiej i rosyjskiej,  dalej 
swe s tanow isko  podczas wielkiej w o j­
ny i wTeszoie system sw ych w spó łcze­
snych sojuszów', będący  pod s taw ą  jej 
polityki zagran iczne j  i g w a ra n c ją  n ie ­
zależności.

P re m je r  Jan  Duca. k tóry  p iasto­
wał już p rzed  dziesięciu laty w gab i­
necie J a n a  B ra tianu  (syna) tekę m m i 
j tra  sp ra w  zag ran icznych  nie jest w 
Polsce osobą obcą. P rzyczynił  się on 
w ybitn ie  do pogłębienia ojuszu p o l­
sk o - ru m u ń sk a  go i tow arzyszył w cha 
rak te rze  m in is tra  sp raw  zagran icznych  
ru m u ń sk ie j  parze  kró lew sk ie j podczas 
wizyty ofic ja lnej w H  a.rszawie w r. 
1923. Od tego też cza m zdobi go lak 
rzadka  na  p iers iach  mężów stanu  me 
bieska wstęga o rde ru  Orła Białego.)

Sądząc ze w stępnych  w ynurzeń  
p rem je ra  Duca, po lityka  jego rządu  
pó dzie po ścieżkach dobrze  u to ro w a ­
n y c h  t radyc jam i s tronn ic tw a  l.bera 
łow W  dziedzinie,, w ew n ę trzn e j  zamie 
rza on zastosować tak  kon ieczną  w 
czasach  dzisiejszych dyscyplinę, za ­
pew nia jącą  po rząd ek  i bezp ieczeńst­
wo puhuczne. D em o k rac ja  pai unen- 
la rna  (dodajm y: .specyficznie rm m m  
ska, Przll[>. R e d . )  m a  przy tem  pozo- 
fać  k am ien iem  węgielnym ustro ju  

państw ow ego. W  dziedzinie f inanso ­
wej oszczędność, i rów now aga  Inidżcto 
wa m a ją  iść w pa rze  z p o sz a n o w a ­
niem zobow iązań  państw a . A polity ­
ce zagran iczne j  pozostan ie  R u m u n ia  
wierna systemowa swych aljansów i 
dążyć będzie do p rzy jazn y ch  s to su n ­
ków z. wszystkicm . p a m tw a m i,  Zre­
sztą w tej dziedzinie ciągłość polityki 
jest zapew niona  przez pozostawienie 
teki spraw* zag ran icznych  w tocho  
w ęch  ręk ach  p. Titulescu. k tó r  jak 
to miel.siny* sposobność widzie*' nic- 
dawaio. podczas jego podróży* b a łk a ń ­
skiej. jasl in ic ja torem  wielkiej akcji 
odprężen ia  stosunków* między p a ń s t ­
wami b a lkańsk iem i, a zw łaszcza mię 
dzy R u m u n  ją B ułgar ją i Jugosław ją  
Jaik dotąd , sądząc z niedaw nych spo 
tkań  króla  Alek •.andra z B orysem  i Bo 
rysa z K arolem  oraz  z zapow iedz iane ­
go zjazdu w szystkich  trzech m o n a r  
chów  w Białogrodzie, wnosić m ożna, 
że ak c ja  ta jest n a  ja k n a  jlepszej d ro ­
dze, p rz y n a jm n ie j  w śród  k ie ro w n i­
czych sfer trzech za in te resow anych  
państw . .1 G r - sk i .

Stabilizacja dolara
od 1 styczni? 1934 r ?

państw ie. Król nie pozostał g łuchy na 
ok rzyk  pow szechnego  oburzen ia  za 
to lerow anie  podobnych  elementów 
tak  n iebezpiecznych  z p u n k tu  widże- 
m.i pańs tw ow ego  z.włas/eza obecnie, 
w okresie nieobliczalnego rozw oju  wy 
padków  na  tym tle w X irm czeclp  i, 
wedhtg panu jącego  tu p rzek o n an ia  u- 
czym ł prein jerowi Vaidzie zarzu t, że 
nie panu je  osi nad  w y tw arza jącą  się w 
k ra ju  sytuacją .

.Stronnictwo liberalne, k tó re  po pię 
eiu h itach opozycji powróciło  osta tn io  
do steru rządów  w* Ruim m ji. posiada  
za sobą duże tradyc je  historyczne. 
Ono to sta ło u kolebki królestw i ru- 
m m . kiego prze-d laty sześćdziesięciu 
i ono. k ie row ane  wówczas przez sw e­
go w ybitnego założyciela J a n a  Bralia- 
mi, k ład ło  podwaliny pod gm ach  p a ń  
s tw ow y Ruim m ji.

V\ dziejaeh R u m u u j io d  tego czasu 
spo tykam y stałe nazw isko  zasłużonego 
rodu  B ra lianów , k tó rego  trzej p rzed-

BhRLI.N', (Pat). Z \oyvego Yorku 
donoszą, że prezydent KooseveIt za 
mii-i-zo na dzień 1 fśtyeznio 1934 a 
w ięc jeszcze przed zebraniem  K ongre­
su dokonoć stab ilizacji dolara. Stabi­
lizacja ma nastąpić w stosunki! 50

procent do daw nego pary letu złota. 
Szczegóły planu stabdizacyjnego na 
razie są  n ieznane, słychać tylko, że  
jako pokrycie u żyte  zostan ie w w ięk  
skyna niż riotrehezas stosunku srebro.

Z. S. R. R. -  U. S. A.
Z inicjatywy Rqosevelta.

MOSKWA, (Pa t) .  K o m e n tu ją c  na 
w iązanie  s to su n k ó w  dyiplom aycznycn 
między S tan am i Z jednoozonem i a Z. 
S R. R. „ I>r a w d a “ pod k reś la ,  że stało 
się to dzięki in ic ja tyw ie  |>rezydentn 
Roo.sevelta. D zienn ik  zaznacza, że n a ­
w iązan ie  ,lo sunków  d y p lo m a ty czn y ch

am ery  kańsko -sow ieck ich  nab ie ra  spe 
c ja lnego  znaczenia  w oliwili, gd \ świa 
tu zagraża  n ieb ezp ieczeń s tw o  ze “t ro ­
n y  p ań s tw  im perjalis lycz.nych. k tó re  
d ą ż ą  do p rzy w ró cen ia  w ew nę trznego  
d u h ro b y ln  i ładu koszteim ńi. pańs tw  
i obcych  b r y to r jó w

Sceptycyzm prasy niemieckiej.
B L R LIN , (Pul). I‘rasa n iem ieck a  z 

d użą  rez e rw ą  p rzy jęa  w iadom ość  Q 
w ynikacli  rozunów m iędzy  p rezyden  
tein Rooseeelte in  a k o m isa rz e m  Lit 
w inow em . D ługo le lm  ko resp o n d en t  
.B erliner  T ag eb la l tu  ' w M oskw ie  a na 
stępicie w A m eryce  P aw eł  Schaefel 
pisze, że Niemcy nie  b ezp o ś red n io  po 
litycznie zainferesowtaiie w porożu  
mii .lin am ery  kań.sko-ssówieckiem. AY 
dziedzin ie  gospodarcze j  A m ery k a  b y ­
ła przoz 3 liila k o n k u re n lc m  Rzes/y 
L znan ie  Sowietów' jirzez S tany  Z jrd  
noezone sp rzy jać  będzie  rozwojow 
s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  i f in an so w y ch  
m iędzy obu  k ra jam i,  ale rząd  sowie-i 
ki —  zd an iem  k o re sp o n d e n la  — nie 
spełni o czek iw ań  A m eryki co do ot 
b rzy m ich  zam ów ień .  P o z a łe m  in te r e ­
su je  Niemcy .sprawa g w a ra n c y j  o.by 
w ate lsk ieh  dl;i obyw ate li  n m ery k n ń

w fmviwvy.slwiV =

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Sp. flke.

Oddział w Wilnie
p r z e n i ó s ł  sw o je  Biura  z d n i e m  18 b.  m  z z a j m o w a n e g o  lok a lu  

w d o m u  B-c J a b l k o w s k  cb,  ul. M i c k i e w i c z a  18 
do domu p. MieczysławoweJ Jelefiskiej, ul. Mickiewicza 19.
Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  w  z a k r e s  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .  
K a s a  B a n k u  c z y n n a  od  e o d z  9— *4 p o  p o i., w s o b o t y  9 — 13 pp.
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,Dar biskupa 
siedmiogrodzkiego 

dla Marszałka Piłsudskiego.
BUKARESZT- (Pat) BLskup sied- 

uiLogrodzłii M aila t p rzes ła ł  za p o ś re d ­
n ic tw em  p ose ls tw a  polskiego w B u k a ­
reszcie w d a rze  P a n u  M arsza łkow i 
P i łsu d sk ie m u  fo ło g rą f ję  ods łon ię tego  
os ta tn io  w' Cluj op ie rsh i  S te fana  B a ­
torego z dedy koją, w k tó re j  z a z n a c z a , 
że p rz e p ro w a d z o n e  osobiście przez 
P a n a  M arsza łka  w bibl.jolece w Albu 
.1 n  1 ja p o d czas  p o b y tu  sw ego w Sied­
miogrodzie  b a d a n ia  d o k u m e n tó w  d o ­
tyczących  S te fan a  Batorego  dały  im 
puls  do uczczenia  pam ięc i  k ró la  B a ­
torego w JOh-sefną roczn icę  jego u r o ­
dzin.

Jubileusz ukroplenla 
powietrza.

P'OZNAN, (Pat). W  niedzielę  w au  
li U n iw ersy te tu  p o zn ańsk iego  odbył 
się u roczysty  o bchod  50-lecia s k r o p ­
lenia  p ow ie trza  p rzez  pp. p ro fe so ró w  
U n iw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego  W r ó b ­
lewskiego i O lszewskiego. O bchód  za ­
gaił r e k to r  dr. Runge, k tóry  z okazji 
10-lecia oddz ia łu  Polsk . T ow  Fiżyly.- 
m*go w P o z n a n iu  złożył se rdeczne  ży 
czenia dalszego rozw oju  tej insty tucji 
P iezes  tego T o w arzy s tw a ,  prof. Pen- 
czalski. nak re ś l i ł  ż-XK>ry*y obu  zna 
kom iłycli  naszych  uczony eh. Zkolei 
p rzem aw ia ł  P rzedstaw ic ie l  l ! n iw e r s \  
te tu  im. k ró la  K arola  IV yv P ra d z e  dr. 
Dolejszek.

Walka ulicłna Ukraińców 
z komunistami w... Londynie

LONDYN. (Pat), Z XVmego Y orku 
donoszą , że w czora i  doszło  tam  do o- 
s t ry c h  w a lk  u licznych  m iędzy  U kra in  
cam i a k o m u n is ta m i .  P ochód  około 
7000 U kraińców  e m ig ran tó w , p r o t e ­
s tu ją c y c h  p rzec iw ko  u zn an iu  S ow ie­
tów, z a a ta k o w a n y  został p rzez  k o m u ­
n is tów . Z w ie lk im  t ru d o m  uda ło  się 
policji w a lk ę  z likw idow ać . U k ra iń cy  
odbyli n a s tę p n ie  wiec, na k tó ry m  uch 
walili rezo luc ję  d o m ag a jącą  się od 
p rezy d en ta  Roosevelta. a b v  zażąda ł  od 
k o m isa rza  L itw in o w a  spec ja ln y ch  
g w aran cy j ,  że ru ch  u k ra iń s k i  n ie  b ę ­
dzie p rzez  rząd  sowiecki p r z e ś la d o ­
wany.

Puświęceniu pomnika 
legionistów w Amelinle.
WARSZAWA, ( P a t j . ,  Dzisiaj pod  

wsiam i Laiski i Anu lin w wojew ództ 
wie k ie teck iem  odb y ła  sie u roczystość  
pośw ięcen ia  p o m n ik a  i c m e n ta rz a  le- 
g jon is tów  polsk ich , poleg łych  ta m  w 
ro k u  1914. Na u roczystość  tę przyby li  
d rug i  w icem in is te r  sp ra w  wojsk , gen 
.Sławoj-Składkowski, p re z e s  SławTek. 
wmjcwoda kielecki P ac io rk o w sk i ,  ge 
ne ra ło w ie  Ja rn u sz k ie w ic z  T o k a rz e w  
ski, R o u p p e r t  i W rób lew sk i,  poseł 
B izęk-Osińiski, S tarzak , s e n a to r  B a ­
rań sk i ,  wyżsi w ojskow i, p rzed s taw ic ie  
le w ładz  m ie jscow ych ,  delegacje  licz­
ne rzesze m ieszkańców  z okolicy

Po Mszy Św. ks. b iskup  sando in ic r  
ski J a s iń sk i  d o k o n a ł  pośw ięcen ia  po 
rnnika. N astąp ił  uroczysty apel p o le ­
głych  legionistów* Listę  odczy ta ł  gene 
ra t  T o k a rzew sk i .  U s tó p  p o m n ik a  zło­
żono w ieńce  od P a n a  P re z y d e n ta  Mo 
scickiego, Parna Mar.szała P i łsu d sk ie ­
go o ra z  wiele inn y ch  w ieńców .

Wybuch gazów.
l.O iY D Y .N , ( l’ <it). W ko p o /n i w ę g la  w p olni 

żu  C h p .ste rfie ń l n K s la p t  d z is ia j  si/113 w y b u e li  
g a z ó w , s k u lk ie m  p ze g o  1S g ó r n ik ó w  z o s ło lo  
rosy p n jiy c h . K n e r g ic r n a  a k c ja  r a h in k o w a  do 
p rt:w ftd zild  d o  u r a ło w m iia  c z te r e c h  g ó r n ik ó w  
p o zo ista ły c h  14 p o in o .sto  ś m ie r ć  n a  n u ejseu -

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

istniejąca od roku 1909 L działająca na całym obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
I KAJWYtSZE OPROCENTOWANIE;
z u ż y t k o w u j e  w k ła d y  z w ie lk ą  k o rzyśc ią  dla i n t e ­
r e s ó w  kr a m ,  g d y 4 w s p i e r a  k r e d y t e m  na j l icz­
n ie j s zą  r z e s z ę  w y t w ó r c o  v — d r o b n y c h  ro ln ików,  
a  t e m s a m e m  łago dz i  s k u tk i  k r y z y s u  roln c z e g o

S K Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L . N E ]  K A S I E
O T R Z Y M U JE M Y  N IE T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SIEBIE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  1 S P R A U  tE P U B L IC Z N E J.

O S Z C Z Ę D Z A J  W C ENTRALNEJ  K A S I E !
WiLKO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

-skich, p rz e b y w a ją cy c h  w Hesji, k tó re  
p rzez  rxąd sow iecki zostały  p rz y z n a ­
ne S ta n o m  Z jednoczonym .

M oskiewski k, respondo<it ,.Boer 
sen  Zeitimg ‘ w skazu je ,  że w ro /n m - 
w ach  w aszy n g to ń sk ich  g lów nem  zaga 
dn ien iem  było zagadn ien ie  D ulekiega  
W .schodu, W 11> j dzii dżinie leżą te> 
na jw ięk sze  zo b o w iązan ia  A m eryki, 
kto-ra ja k o b y  zobow iązała  się nie do 
puścić  do zb ro jeń  in te rw en c j i  p rz e ­
ciw Rosji i do n a ru sz e n ia  s u w e re n n o ­
ści je j  terytorjów*. Znaczenie z a g a d ­
n ien ia  D alekiego W schodu  podkreś lo  
iie zosta je  p rzez  1°, ż rząd  *ow ieeki 
zam ierza  wy słać ja k o  p ierw szego  swe 
g r  a m b a sa d o ra  do W a sz y n g to n u  jed­
nego z n a j lep szy ch  znawców* Azji 
W sch o d n ie j  byłego a m b a s a d o ra  so->" jL r’ ” 1
v..c< kiego w Toki.o, T ro ianow  skiego.

Akadeiiija ku czci pitr»szego prenijtsra 
Jądrz<ja Moraczawstiego.

WARSZAWA, (Pat).  W  Teatrze 
W ielk im  odby ła  się w niedzielę u ro  
czysta u k a d e m ja  ku  uczczeniu  p rem je  
ra  pierw*szego rząd u  Rzeczypospolitej 
Polskiej, Jęd rze ja  Moraczewaskicgo. w 
15-tą rocznicę ulw*orzenia tego rządu . 
Na uroczystość przybyli  członkówie 
rząd u  z p. prem je rem  Ję-drzejew*iczcm 
n a  czele, przedstawis.iele w ładz miej 
skich. prezes A kadem ji  L i te ra tu ry  Sie 
roszew*.ski, generatow*ie Orlicz-Dreszer, 
Zam orsk i  i Stacliiew*icz. ])ułk J a g ry m  
Maleszewski, w tein posłiA ' sr^-nowych 
działaczy społecznych, jarzed: lawicieh 
o rgan izacy i  robotników  i młodzieży 
robotniczej.  Sala T ea tru  W ielkiego wy 
pe łn iona  była szczelnie publicznością. 
Za stołem p rezyd ja lnym  ustaw iły  się 
poczty* sz tandarow e. W  loży I piętra 
zajął miejsce prezes Jęd rze j  MoraczTw 
ski z m a łżonką .  A kadem ję  zagaił p rze ­
m ów ieniem  pow*itulnem przew odniczą  
cy kom ite tu  uroczystości, poseł Anto 
ni Pączek, który wygłosił nas tępnie  
odczyt n a  tem ał:  . Rola i znaczenie  Ję-

BERL1N
Rugi.

(Pat). Zw iązek adw oka
tów  zw róc.i  się do w szystk ich  sw ych * czególnvch fn in istrów  pierwszt
cz łonków  niearyjtskiego pochodzen ia  
z .w e z w a ń i r in  do u s tąp ien ia  ze zw iąz ­
ku. Z a rząd zen ie  to  n as tąp i ło  zgodrn 
z posłanoiwienicm s ta tu tu  p rzy ję tego  
n a  o s ta tn im  kongres ie  p ra w n ik ó w  w 
L ipsku.

Amnestja w NJemrzech.
B ER L IN , (Pal). W  zw iązku  z wv 

n ik le m  wyborów do  R eichstagu  dn. 12 
b . m. p rezy d en t  policji  we W rochi 
w*,u H t in e s  zarządz*ł zwoln ien ie  109 
osób  z wdęzienia p rew ency jnego .

Wyłączne stary testament 
I nie szukać miejsc świętych 

w Palestynie...
BERLIN, (PAT). —  j \a  zgrOiiiadzenhi *- 

BŁngeliekiPfjo zw iązku „D eutsche C hrislen- 
biskup H ossenteder w ygłosił ch»,rakferysly- 
i-zce przem ów ienie, w którem  podkręć/ił m ię 
dzy innem l, że zjednoczony kośció ł ewange  
licki Hzeszj hędzie  m ógł bipełnłć 6w e rada 
nie ły lko w ów czas gdy ograniczy s ię  do 
sw oich  zadań w m m uch narodu. M ówca zar 
naczył da/cj, że  należy w yłączyć sfary łesfa  
ment i  rzędu ks ąg religijńych oraz wyrzu  
cle z now ego łci-tuftientn pewne wersety zn 
pcłr.le izn.ekszłałeone. Ludrie obcej rasy —  
podkreślił m ów ca —  n ie  m ają czego  szu ­
kać ,w niem ieckim  koście le  narodow ym .

D olej biskup zaznaczył, że św ię/yca  
m iejsc re/ig ijn jeh  na li/.y  srukać nic w Pa 
leslyn ie. łecz w kraju ojczystym .

drze ja M orac /cw sk iego  w dcb ic  1913 
1919 r .“ . W ygłoszono szereg jn^.eiiu. 
wiień. w k tó r i  oli m ów cy zhiżyli w> ra ­
zy Imłdu dosto jnem u jub ila tow i,  pud  
k re i ła jsc  w ybitne  zasługi Jęd rze ja  Mo 
raosewskiego, położone w* dziedzinie 
u - .faw odaw dw a socjalnego, k tó re  prze  
t rw a ło  do dnia  dzisiejs.n-go i um ocniio  
się. Liczne Indy p rzem ów ienia  delega­
tów rozm aitych  zw iązków  zaw o d o ­
wych. górn ików , ręibotni-kóy,* budow la  
nycR, m eta iow ców  p racow ników  u- 
be pieczeń spoiecznycłi p racow ników  
tram w ajo w y ch .

N astępnie  prezesów*' Jędr»ejown 
oraczi wokiemu składali  ży^Z(.n j;j 

cz łonków re pierwszego rząd u  n iepo­
dległej Polski, byliT n n n id ru w ie  Supiń 
ski Iw anow ski. M abnow ski i Dow n a ­
row ie / ,  poczem  zAbrał głos prezes Mo 
raczewski k tó ry  podziękow aw szy  za 
zyęzeina aznaczyd. że nie m oże przy- 
jijć przyj>iywvanycli m u  w szystk ich  
Zcasług, gdvż były  ło zasługi w szyst­
kich ministrów* pienwszego rządu  nk  
podległej Polski k tó rzy  wszyscy*: p ra  
cowali po n ad  siły, tw orząc  w ogniu 
walłjf a p a ra t  a d m in is t r a c y jn y . i sfano- 
Wiłic p raw a .  P o d k reś la jąc  p rac t  posz-

.go rzą
dii prezes M oraczewski szczególny n a  
e.Sft. położył na zasługi M arszałka  P ił­
sudskiego, k tóry  ca łkow ic ie  wziął na 
swe ba rk i  t r u d  zorgan izow ania  a rm ji  
i obrony granic  modego państw u 
Przem ów ien ie  swe z a k o ń c z y ł . o k rz y ­
kiem na cześć K o m endan ta  Józefa  Pił 
sudskiago. Okrzy*k ten zebran i 
eo podchwycili

sa zakończenie  o fic ja lne  części 
akudem  ji odczy tano  dcTicsze nad<-słane 
z okazji  1 ó-lt-cia p ie rw sz i^ a  rząd u  
przez pp. m in is trów  P k  rackiego, Z a ­
rzyckiego. Butkiewicza. Kalińskiego, 
N akonieezm koff-K luków  skiego, Mi 
e lialskiego Hubickiego, przez prezesa 
M alerego S j iw k a ,  prezesa fieneral- 
ne, P ro k u ra to r j i  Bukowieckiego, b. 
p rem je ra  B artla  i w in.

' gorą-

A rtietycine-, reum atyczne, new ralgiczne bó le  
l e c z y  u i m i e r z a

B I L S f l W S K W 1
Skradziony obraz.

Hfnderson paifnis naradzi się u losach 
konferencji rozbrojeniowej.

G EN E W A , (Pat). Dzisiaj p o  połud 
nttl u p rzew odn iczącego  kon fe renc ji  
lOZDrojeniow-ej H en d erso n a  odb y ła  się 
t rzy g o d z in n a  n a r a d a  re p re z en ta n tó w  
F ra n c j i ,  W ielkiej B ry lan ji ,  W łoch  i 
S tanów Z jednoczonych . W  n arad z ie  
w z ią ł  u d z ia ł  rów n ież  sp raw ozdaw ca  
g e n e ra ln y  m in is te r  Benesz,

P rzew odn iczący  konferencji  katego 
ryiz.nie w ezw ał uczestn ików  n a ra d  do 
z ach o w an ia  n a jw ię k sz e j  dyskrec ji ,  tak  
że poszi zególni delegaci odmów iii u- 
dzie len ia  ch o ćb y  mi.jogólniejszyeli wy 
jaśn ień  o naradzie. ' W s d a n o  ty lko k o ­
m u n ik a t ,  iż p rzew odn iczący  p rzedsta  
wił obsze rne  expose o sy tuacji  i p rzy

p o m n ia ł  decyzję  p o w zię tą  p rze ;  k om  - 
sję głów-ną w czerw cu co  do k o n ie c z ­
ności osiągnięcia  w iększego  .stopnia 
po ro zu m ien ia ,  z an im  p rz y s tą p i  się do 
II c zy tan ia  b ry ty  jskiego p r o j ik tu .  Na­
stępn ie  n a r a d i  o d roczono  do ponie- 
az ia łku .

W ed łu g  pogłosek  m in is te r  Paul 
B o n co u r  złożył dek la rac ję ,  d o m a g a ją ­
cą się k o n ty n u o w a n ia  p rac  k o n fe ren  
cji rozb ro jen io w e j  bez względu na  nie 
obecność  Niemiec. Delegat w łosa i u 
ważal. że k o n ty n u o w a n ie  konferenc;,. 
bez N iem iec  jest n iem oż liw e  i że n a ­
leży zwołać konferi.cjcy z udz .a łeM  
N iem iec w Rzym ie.

''kj-asl/k)nc w  SulokhoAmk’ dzioto R em lran  
dla p. 1 „. r-ijr.jasz oplaikujący ztnuir-zcnie :jis 

rozoHnny
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Osada słowiańska na górze Bekieszowei WtHlP pierwszego Rodnia wyborów
J g r o m a d z K i c h  na Wileńszczyźnie.

WykopaMsKa potwierdziły pierwotne przypuszczenia.
T e re n  .góry, n a z y w a n e j  w sw oim  

czasie  Bekit-szową, p rzez  wicie slule- 
c ,  k rv ł  w sobie c ie k a w ą  z a g ad k ę  z 
dz ie jów  'plemion s ło w iań sk ich  n a  ta rę  
n ie  obecnego  mia»Ca W ilna  w okresie  
w ezesnoh is to rycznym . Z agadkę  tem  
b a rd z ie j  n iezw ykłą ,  bo  p o ch o d zącą  , 
cza-sów, p o p rz e d z a jąc y c h  bezpośred  
ni-o w ysh jp ien ie  W d n a  nu  h is to ry czn ą  
w id o w n ię  n a sz y c h  ziem ja k o  m iasta , 
b ędącego  w p o s iad an iu  litewskieui.

Niiastety zw \ k ł \  bieg w y p a d k ó w  
z czasem  c o ra z  b a rd z ie j  zagm atw  ał łę 
zagadkę  i zni-ażcz\ł w ie le  dow odów , 
m o g ący ch  d o p ro w a d z ić  do  je j  ro z w i­
k łan ia

M ianow icie  —  dz ia łan ie  croz y ja -- 
w ody  zaczęło  p rz e d  k ilku  s tu lec iam i 
ż łobić  t- ren  gó ry  i d-rąż\ć w niej co ­
raz  b a rd z ie j  p o g łęb ia jące  się wcięcie. 
J e d n o cześn ie  co raz  w iększa  prze 
s t r z e ń  g ó ry  zsuw ała  s ię  i .p ływ ała  do 
Wlilej-ki. W oda  sp łó k a ła  znaczną, a 
m oże  n a w e l  w ięk szą  część cen n eg o  
m a te r ja łu .

Pod  kon iec  w ieku  XIX, a więc po 
w y p a d k u  ru n ięc ia  czyści g ó ry  Bekie 
szow ej z m a u z o le u m  Bekiesza (w r o ­
k u  1841?), na  p r a w y m  b rzegu  W ilej 
ki zaczęłę g ro m ad z ić  się w większej 
ilości s k o ru p  gliniane.

Na te d ro b n e  u łam k i  s t a n c h  g a r n ­
ków “p e r  wszy zw rócił  uw agę pan  
Lziębło, nieslrudizoms zb ieracz  i b a ­
d acz  z a b y tk ó w  z przeszłości W ilna .

W n ik u  1916 p. I z ięb ić  ogłosił w 
m ie b c o w e j  " ra s ie  re z u l ta t  sw y ch  do 
c iek an  wniiosku-ją-c. że 'na górze  Be- 
kie-szawej z n a jd u je  się  p r a s ta r e  cm en  
ta rz y sk o  p le m ie n ia  s łow iań sk ieg o  Kry 
wiozan.
- O tem  o d k ry c iu  p. L u c ja n a  U /ięb ly  

z a p o m n ia n o .  D opiero  p r z y p a d e k  z n o ­
w u zw rócił  uw agę  n a  zab y tk i  gó ry  B u  
kie-szowej. S ta ło  się  to  ja k  po d aw a łiś  
m y, p rzed  k i lk u  ty godn iam i.  O dkry­
to na górze Bckioszow ej ślady osody 
w ezcs n <>h/storyczn<j.

Dzi- g ó ra  B ek ieszow a oddz ie lona  
je s t  od  gó ry  Trzykrzys-kiej m ło d e in  
w cięc iem  e r o z j jn e m ,  k tó re  s ta łe  f a ł ­
sze rza  się i niszczy jej s lo k i  i cypl 
K ilkase t  lat te m u  na m ie jsc u  tego 
wcięci i is tn ia ta  zac iszna  ko tl ina ,  o to ­
czona  w ię k sz e m i  wizgórzami. Ś lad \ 
asaidy wczesnohisilor., j a k  już  p i s a ­
liśmy, w y s tę p u ją  poa w arstw ą h u m u ­
su  i piasku na dość znacznej  p rzes trze  
n i  tak, iż n a leży  w n io sk o w ać ,  że osa 
da zajm ow ała  k iedyś całą przestrzeń  
tej kotliny.

W  u b ie g ły m  tygodn iu  n a  górzo  Be- 
k leszow ej rozpoczęto  w \  kopa łiska .  
P ęace  ob ję ły  p rzed ew szy s fk ie tn  n a j ­
b a rd z ie j  zag ro żo n y  c\ipel góry. R o b o ­
tam i k ie ro w a ła  i zna lez ione  zaby tk i  
o k re ś la ła  p . d r .  H e len a  C eh ak ,  udział 
b r a l i  cz ło n k o w ie  Koła P re h is to ry k ó w  
Sł. USB , k tó re  f in a n so w a ło  te  w y k o ­
p a l i s k a .  R obotników 7 w  liczbbie 18 
d o s ta rc z y ł  m ie jsco w y  F u n d u s z  Pracy .

C y p e l  sze ro k o śc i  od  6-ciu do  11 
m t r  n a  d ługośc i  ś re d n io  26 m tr .  no- 
dz ie lono  na  6 odc inków 7 te renów  ych, 
z k tó ry c h  je d e n  'b 'egł koło  zbocz a na  
od leg łość  33 m tr .  od  k o ń c a  cvp la .  Na 
ca łe j  e j p rz e s t rz e n i  zdjęto  c a ł k o w i ­
c ie  wr c iągu  s ie d m iu  dni d a rń ,  w a r s t ­
wę p iasku ,  n a s tę p n ie  w a rs tw ę  zaw ie ­
r a ją c ą  zaby tk i ,  a w n ie k tó ry c h  m ie j ­
scach, wkoroano s ię  w  te ren  gó ry  na 
g łębokość  oko ło  2 m tr .

P ra c a  n a  ty m  o d c in k u  łn  la b t ru d  
na  p o n ie w a ż  w s k u te k  o su w a n ia  się 
s to k ó w  góry  w a r s tw a  k u l tu ro w  a p rze  
su n ę ła  się w wielu m ie jsc a c h

P ie rw sz e  p rz e d m io ty  zaczęły  się 
u k a z y w a ć  n a  głębokość* 60 cm. pod  
w a rs tw ą  p ia s k u

Przedew szyistk ijm i n a t r a f io n o  na  
d u ż ą  ilość skorup noezyń  glin ianych  
koloru czarnego albo bronzow o-ezer  
w on ego  —  toczonych  n a  k o le  ga rn ce  r 
s k ie m  a lb o  w y ra b ia n y c h  ręcznie. Gli­
n a  z (której ro b io n o  te  n aczy n ia ,  p r a  v 
d o p o d o b n ie  'm ie jscow ego pochodzen ia ,  
zm ieszan a  jest z p ia sk ie m . Z naczn a  
część  naczy ń  t>ch, s ą d z ą c  ze z n a le z io ­
n y c h  sk o ru p ,  b y ła  zdo b io n a  w gó rn e j  
s w e j  części ko ło  k raw ęd z i  ornam en­
tem  fa listym , b ieg n ący m  p o z io m o  n 'e  
k ie d y  w k i lk u  rzędach . J a k  już p i s a ­
l iśm y  pop rzed n io ,  ornam ent ten ch a­
rakteryzuje w yroby garncarskie p le ­
m ion  sIowl,n isk ich  w okresie w czesno  
h istorycznym .

N as tęp n ie  wydo-b>to ogrom ną ilość  
kośc i zw ierzęcych , które noszą ślady

rozbijania. Można p rzypuszczać ,  że 
są tu o d p ad k i  k u c h en n e ,  p o z o s ta w io ­
ne przez człow ieka. Po p o  w ie rz c h ó w - 
n e m  z b a d a n iu  tych  kości m o ż n a  z a u ­
w ażyć w śród  n ich  kości n a leżące  do 
k row y, ślwini, p łac i  wa i ryb  Z n a le ­
ziono także kości psa  i kon ia .

Z achow ały  się rów nież  jirzed iu io ły  
z innnego  m a le r ja łu .  Z na lez iono  przę- 
śłik  kam ienny do w rzecionu. Je s t  to 
b. c iek aw y  w y p ad ek ,  'bo p rzę ś ł ik i  w 
ok res ie  w czesnotiiis torycznym  u ple 
m io n  s ło w iań sk ich  ‘ le tto-litew ski-ch. 
w y ra b ia n e  byty  p rz e w a ż n ie  z gliny.

Między luineuii zna lez iono  klucz  
branżow y długości 5 c-mt. A nalogicz­
nego k sz ta ł tu  k lucze  s p o ty k a n e  są w 
grobach słow ia .isk  ch. P rzezn aczen ie  
ich nie jest  b liże j znane . P rz y p isu ją  
im znaczen ie  knilow e. Klucz bron/u-- 
wy z g ó r j  Beki.szowej jest wTięc w yją t  
k łem  pod wzjgłęde.m w aru n k ó w  z n a ­
lezienia.

Na bo k u  cy p la  góry  od  s t ro n y  wcię 
ci a e rozy jnego  w ans/twa k u l tu ro w a  z a ­
p re z e n to w a ła  się w kilku  m ie jscach  
cze rw ien ią  przepalonej polepy glinia  
nej, zm ieszane j  z węglem. Niezależnie  
od tych  k d k u  s k u p ie ń  po lepy  ró w n o ­
legle do k ie ru n k u  zbocza biegła  niez- 
bvt sze roka  w a rs tw a  węgla, m a ją c a  w 
w i atu m ie jscach  w yraźne zarysy bel 
ki. W a rs tw a  la m ia ła  d łu g o ść  do 18 
m tr .  O bok  i w  odległości m e t ra  z n a j ­
dowały się sk u p ien ia  k am ien i  o toczą  
ków p rz y s y p a n y c h  po lepą . P r a w d o ­
pod o b n ie  były to Cttszfk* ściany  
jednej eh a ly  albo dw óch, s n i |z  
czonycli  n iegdyś, jak to wrsk u zu je  w ar  
stw a węgla, p rzez ogień. C ha ta  p ra  w- 
d o p o d o b n ie  by ła  s taw iana  na z rąb  po 
n iew aż n ie  zna lez iono  ż a d n y c h  ś la ­
dów  po s łu p ach ,  a o d k ry ła  be lka  le ­
żała p o z iom o  na  p iasku . S iady  belek  
p o p rzeczn y ch  m e  zachow ały  się, p o ­
n iew aż, jark n a leży  p rzy p u szczać ,  pod 
m y te  zw aliły  s ię  razem  ze zboczem  do  
wcięcia erozyjnego .

W ś ró d  p o le p y  i k am ien i  znajdo- 
w7ała się dość  znaczna  ilość spalonego  
żyta. Z ia re n k a  zbożą zachow ały  się 
zadz iw ia jąco  dobrze. W  zbożu spa ło  
n em  tkwiły gdzien iegdzie  kaw ałk i bia  
chy bronzow ej szerok ie  i d ługie  nie 
raz  d o  10 c-mt. Jes l  to jeszcze  jed en  
dość w ażny  dpw ód , że chata  spłonęła  
gw ałtow nie i to tak  p rę d k o ,  że mejsz- 
k a ń c y  je j  n ie  zdążyli  czy też nie ino  
gli u ra to w a ć  zboża  i p rzed m io tu  ? 
bron/.u, m a ją c e g o  w  o w y c h  c zasach  
n iew ą tp l iw ie  d u ż ą  w artość .

W  pobliżu  tych  szczątków  ścian
cha ta  zna lez iono  k i lka  noży  żelaz-

'

nyeh  m ocno zaży tych , igłę żelazną i 
znaczną ilości stopów' hi onzow yeb.

N atra f io n o  tak że  rui m ałą  ładnie  
w ygładzoną  s ie k ie rk ę  kam a nną. Sie­
k ie rk a  ta, jak  należy p i /y p u szczać ,  
n ie  b y ła  dla c z ło n k ó w  osady  p r z e d ­
m io tem  u ży tkow ym . P ra w d o p o d o b ­
nie m o g ła  służyć do p ra k ty k  m agicz­
nych. I w o b ecn y ch  czasach  ch ło p i  na 
wsi .naszych z ie m  z n a jd u ją  n ieraz  w 
ziemi k a m ie n n e  s iek ie rk i  i n azy w a ją  
je  „ s t rz a łk a m i  p io r im o w e m i11. Z a o b ­
s e rw o w an o ,  że zn a c h o rz e  używ ają  la 
k ich  „s trza łek  p io ru n o w y c h '- przy zą- 
m a w ia n iu  n ie k tó ry c h  chorób.

Na k o ń cu  cypla  n a t r a f io n o  na w ar  
sstwę k a m ie n i  i po lepy , k tó ra  zaw iera  
la d użą  ilość kości i  kaw a łk ó w  garn  
ków  g lin ianych . O bok o d k ry to  zab y ­
tek , n a  k lo rego  tem at n a ra z ić  m o /n  . 
m ów ić  jed y n ie  p rzypuszczen iam i.  Był 
to ezw orabok niegularuy otoczony  
rzędem  kam ieni otoczakow , a po ś r «  
ku p o s ia d a ją c y  w y g ład zo n ą ,  p ly lę  / 
w y p a lo n e j  gliny, w s ló rą  b \  f w s ła ­
w iony  g lin iany  g a rn ek .  M ożna przy jm 
szczać, że było to podstaw a palenisk-., 
do g o to w a n ia  s traw y . Dalsze b a d a n ia  
p o ró w n a w c z e  w ykażą ,ć r /y  p r /y p u s  
czenie. lo jest  t ra fne . O dkryc ie  to jesl 
n tezm iern ii  c iekaw e , pon iew aż  nale 
ży do w y ją tk o w o  rzadk ich  w archoolo  
gji —  te m b a rd / i e j  w odn iesien iu  do 
naszych  ziem

W y k o p a l isk a  -na górze Biekieszn 
w ej p rzy n io s ły  naogó l-nad .spod/icw  a 
ne rezu l ta ty  Z cał;l p ew nośc ią  możn i 
na  p o d s taw ie  ich m ówić, że na  terenu* 
tej góry istm aia w okresie w czesno  
historycznym  o.snd.i słow iańska dofS 
naw et zam ożna ,  k ló re i  chaty s t a w ia ­
no  w7 u s ta lo n y m  w y p a d k u  n a  zrąb

W iek, w k tó ry m  o s a d a  ta tętrulu 
życiem, u io żn a  usłalić  w p rzy ld iżen iu  
n a  p ods law in  prze dew szys tk iem  na 
czyń  g lin ianych , 'pos iada jących  fali 
s ty  o rn a m e n t .  C harak te r*  styczno ęc 
ch y  tej s e ram ik i  w sk a z u ją  jia w7iek
\ i i  lu b  x i i i .

W szys tk ie  zabytk i,  zna lez ione  na 
górze  B ek ieszow ej -podczas ty c h  w yko 
pa lisk ,  z łożone zostały w M uzeum  'Ar- 
cheó logicznein  LkSB. Po  oczyszczeniu  
i rozsegrego-waniu b ędą  o ne  ułożone 
w g ab lo tach  a z chw *lą o tw arc ia  Mn 
zeum, co w k ró tce  nas tąp i ,  udostępni.)  
ne  d la  wszystk ich .

P rz e p ro w a d z o n e  o race w ykopa ł 
sk o w e  -nie ob ję ły  oczyw7iście całego 
te ren u  góry. Na p rzeszk o d z ie  s tan ę ła  
z im a. Z w io sn ą  p rzy sz łeg o  roku  r o b a ”  
ty w y k o p a l isk o w e  b ęd ą  w ziiew iunc 

W tod. IksłuDowiez.

Ubiegły tydzień  m in ą ł  rta W ileńsz­
czyźn ie  p o d  zn ak iem  w yb o ró w  do 
Rad G rom adzk ich .  Dzięki p rzygolow u 
ne j  akcji  BBWK, u św iad am ia jące j  s ie  
r o k i ł  w a rs tw y  ludnośc i o celach i z a ­
k res ie  treści no w ej  us taw y s a m o r z ą ­
dów ej, w ybory  g ro m a d z k ie  by jia jm  
11 i o j jme zaskoczy ły  ludności wsi i nuli 
slecze-k. a przeciwmii i to jest bardr.ę: 
c l ia ra k te ry s ty cz n e  i w y m ow ne ,  w y k a ­
zu ją  zw iększenie  w sze rok ich  m asach  
z a i n t e r  oso w a n ia  sp  r a  w ani i publiczne- 
mi i -samorządem.

Minio, iż vę m in io n y m  tygodn iu  wy 
b o rczym  p rzew ażn ie  n ie  dojiisyw ala  
pogoua. f re k w e n c ja  ucze.slnLeząey-e!i 
w a k ta c h  w yborczych  'p rzeciętn ie  w y ­
nosiła  oid 50 do 60 p ro cen t  uprra w in o - 
n y ch  do gioso-wa-nia, co w warunkii-e i 
n aszych  da je  s to su n e k  z a in te re so w a ­
n ia  o jioziounie nie niż-szym w porów  
nan.iy do w szys tk ich  d o ty c h c z a so w y :n  
ak t  6 w w y b  ar c z y c 11.

L udność ,  sk u p io n a  w yłączn ie  pr^.y 
K om ite tach  G m in n y ch  i k o m ó rk a c  i 
o rg a n iz a c y jn y ch  BBWK. rzec m o ż n i ,  
iż udział sw ó j  w  akc ji  w yborcze j  d > 
r a d  g ro m a d z k ic h  t r a k tu je  j ioproski 
jak o  plehiscyl, m a jący  w y m o w ą  cyfr 
po tw ierdz ić  je j  g łębokie  zau fan ie  tlo 
Rządu. W iece  i z e b ran ia  ag itacy jne  o 
k aza ły  się tu ta j  c a łk ie m  zbyteczne, 
gdyż nigdzie  nie prze jaw iło  si-ę doUid 
j ikieś zo rg an izo w an e  p rzec iw d z ia ła ­
n ie  / e  -slrony p o s iad a jący ch  tu  i ów­
dzie sw ych  m ężów  zau fan ia ,  a nieisl- 
n ie ją c y c h  falktycznie już od kilku Ja i 
s t ro n n ic tw  centro lew u,,  endecji,  c /v  
też b. gru/p bialom.skic.li,, k tó r e  „ re p ie  
zen tu je  “ w S.ejmic dzięki glosom Uk 
ra iń có w  z Małopolski VVschodniej jm 
seł Pab.jan .lareinicz.

Bówmież je s t  rzeczą  z n a m ie n n ą  ■ 
g o d n ą  nw agj iż w w y b o rach  gromad;- 
k ich  po raz  p ie rw szy  wzięła m asow y 
u d z ia ł  ludność  lit.ew7ska, zam ieszkal i 
w k ijkudz ies ięc iu  wtsjach na t e n  nie 
pow7ialów7 św ięciańsk iego  i w ileńsko- 
lr(xiki(>go. g ran iczący ch  z I ilwą Ko­
w ieńską , gdzie jeszcze -przed p a ru  la ­
ty g ó ro w a ły  ta m  w p ływ y  szow inis tów  
l i iew sk ich  z  zagranicy,,  sab o fu jące  
w szelką  'wisijiółpracę ludnośc i  l i tew ­
sk ie j z jiolską.

W cy f ra c h  w ynik i w yborów  do rad  
g ro m a d z k ic h  w ok res ie  od 10 do  16 b. 
m włącani- • p rz e d s ta w ia ją  się jak  a a  
s tępu je :  z is tn ie jących  878 g ro m a d  ua 
te ren ie  wojew7ód z tw a  w ileńsk iego  w f  
bo ry  o d by ły  się w7 640 g ro m a d a c h  po 
dz ie lonych  na  1680 o k ręg ó w  w óbo i-  
czych o ogó lne j  ilości 12.102 m a n d a ­
tów7, W  1595 o k rę g a c h  w y b o rczy ch  
g losow anie  okaza ło  się zbyleczme w o ­
lni zgłoszenia ty lko  je d n e j  fiaty B. B

W. R. O bliczenia  w ykaza ły , iż list t 
B. B. \ \  H, łącząca  wszystkie narodu-  
wości i w yznan ia ,  a p r /y te m  k a n d e d a  
lów, re.krutującyicli .się % pośród  n a j  
czy n n ie jszy ch  działaczy *połecz,ny^r!i 
"■ terenie, zdobyła  11957 m andatów ' 
na  radnytrb . tyluż zaslępifów w ó w ­
czas, gdy- u a nielicznie zg łaszane  tu ; 
ów7dzie listy ,.dzśkie-‘ p rzy p ad ło  14 -■ 
ma-ndalów na rad u y ęn  i tyluż jua za 
wlępców.

Mryborv  do rad' g ro m adzk ich ,  juk 
w idać z jiierw-iszy-elr y y fr ,  p rz \  lócćk» 
n y cu  w tej zm iance , wie są jeszcze za.- 
koficzone. Doty-eli-czats koiicowe r a /u f -  
ta ty  zinane są ty lko  z j/owintów wikur- 
sko-Irockiego , o szm iańsk iego  i mol i- 
deczańsk  iego". T w ie rd z ić  jednak  m o ż ­
na , z a ró w n o  na  ]x>dstaw ie dotycbcj.a- 
sowego wyiniku jak  j nastrw jów  w śró d  
sze ro k ich  wra rs lw  ludności,, iż ■ w  en i« 
><‘‘h os ta teczn y  p rz e są d z o n y  będzie, w 
tym  „samym -slosuinku na k o rz \ś e  B. 
B. W. R. '

Kto zna [e n a s tro je  i (fzisiejsze sio 
sunki na W 'leńszczyźnie  ten nie b ę ­
dzie  j iow ąfp iew al że w ybory  den rad  
g ro m ad zk ich  przynfes ły  -olbrzynwie i 

Ij. zasłużone zwvcięs.tw(1 BBM'B.

w y  R O K - M O Ż E  B y c  w y  K O N  A  N y
tylko za zgoaa skazanego.

Na wsi-hó4 ud w yspy Jitwy, oddnldann  
od n ie j ply/kij cieśn iną, leży  w yspa wulka  
niczna Buli, obejm ująca 5.808 kim . kwadra 
tow ych, a zajęta przez H olendrów  faktycz­
n ie  dop iero w r 1845, gdy zbudow ali na pół 
iioeno zachodniem  jej wybrzeżu,, w za/oce  
Badung. pierw sze ow e osiedle.

M inęło lal jeszcze kilka, zanim  now i 
w ładcy w yspy zdołali ujarzm ić osla teezu ie  
rosłych , si/nych  i bifnyeh jej m iesłk ań eów  
rosy m alajsk iej, słynn ych  zw łaszcza z w yro  
bu broni.

Hazem z sąsiedn ią  wyspą Lom buk Boli 
Sianowi oddzielną rezydencji; (prow incję) In 
dyj holenderskich pod k ierow nictw em  rezy 
denta, spraw ującego rządy bezpośrednie nad 
ezęśeią  wyspy, stanow iącą ferytorjuni hol en 
derskie, a pośrednie nad łe s z ią  Wyspy, two  
rżącą ksiąsiew k a Klung Lung, B naglji, Men 
gui, Badung i Tabunem.

P aństew kom  tym  H olendrzy pozostaw ili 
autononiję zupełną, nie w trącając się  do ich 
ustroju społecznego, w którym  panuje d o­
tychczas podział na ka sty , gdyż na wyspie  
tej utrzym ał s ię  jeszcze bram anizni, kióry 
zniknął już na innych w yspach Sundajskieh. 
jak  np. ne. sąsiedn iej Jawie, ani też  d o  fcli 
praw, którem i balijezyey rządzą się  od cza ­
sów  niepam iętnych.

A w edług tych praw i p isanych i zw y ea r  
jow yeh. zabójstw o, pop ełn ion e naw et w tym  
szczególnym  sza le  krwaw ym , zw anym  ,.a 
m o k k  tak często  w ystępującym  u ludów  
rasy nia.lajsktej, a którym  ogarnięty cz/o  
w iek rzuca s ię  z bronią w ręku na w szysl 
kie spotkane osoby, karane jest śm iercią.

Copra.wda dzisiaj każdy w yrok śm ierci 
m us być potw ierdzony przez prezydenta ho 
1< ndcrsiiicgo, n iem niej jednak w yroki takie  
są  w vki>nywane.

I tu w ystępuje jedyny w sw oim  rodzaju, 
św ięcie przestrzegany zw yczaj, a m ianow icie  
wyrok m oże być w ykonany ty lko za zgoiii, 
skazanego.

Wklniu egzekucji, sk azan iec ia w sz e  o 
dyl*ny w nieskalan ie b ia łą  sza lę  i obficie  
przybrany kw iaian ii prow adzony jest nu

m iejsce stracen ia  B yw a pieni Trwykle pole  
na którcm  odbyw a się  p a len ic  c ia ł zm arlyeii 
balijczyków . Tam  odczytany jest g łośno  wy 
rok, poczom  urzędow y w ykonaw ca wyroku, 
m ając zatknięty zapasem  .kr-s-^ ft j. krórki 
m ieez m alajski, (H>drhodzi do sk azań ca  i o ś ­
w iadcza głosem  donośnym , aby w szyscy mu 
gli g o  słyszeć:

—  Zabijani cię  n ie  d la tego  abym m iał 
złość w zględem  ciebie, a le n a  m oty  wyroku  
w ydanego. Jeżeli jednak nie udzielisz, mi 
swego- pozw olenia, to n ie  doKO-nam m ego  
ezynu, ehoeby naw et b y ł najsłuszniejszy.

A na to skazan iec odpow iada:
—  Spełn ij sw ój obow iązek .
R ęka w ykonaw cy wyroku podnosi- sic  

błyskaw icznie, kris pufysknje w jaskraw ych  
prom ieniach słoneczn ych  1 po oliw ili ostrze 
jego  z“ gięb i) się  w p iers i skazańca, który

przez ten czas nie drgnął naw et. I  nigdy nic 
o i» potrzeby powtórzenia, ciosu.

Pochodzen ie tego dziw nego  rytuaiu okry 
te je st  imglą w ieków , f n ik t nie jest w inoż 
nośei pow iedzieć, kiedy i d laczego pow stał. 
Aie też nikt nigdy nie słyszał, aby skazaniec  
odm ów i! katow i sw ego pozw olenia. 1 nikt 
nie zastanow ił s ię  nuwei, coby s ię  stało, gdy 
*>>' skazan iec okazał s ię  tak hardym  i nie 
szanującym  irodyeji, że  odm ów iłby  pozw o­
len ia , praw o bow iem  ba.lijezyków nie przewi 
du je  takiej m ożliw ości.

Cry nie ciekaw y to objaw dia .etnografa.

Dodajm y, ż e  w pływ  tndostanu sięga na  
w yspie B ali p ierw szych w ieków  ery naszej 
1 1że praw dopodobnie nazw a wyspy pochodzi 
cd wyrazu san sk ryęk iega  „halin", znaczące  
go: m ocny.

THii poRyiznt*.
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Zabiegi operacyjne w Świetle 
nowyrh przepisów

(Rozporządzenie w-ykonaiwcze mmiistr i 
opieki społerz-nej d i  rozporząęfzoma Pire'\ 
(lenta Rzetozyiposip.olile-j o w ykonyw a ni n 
I>ririelyki lekarskiej które ukaże się  w  dnia ni 
na jMiżs7 yr-ti, zawiera' m i-n. postanow ień tu. 
dotyczące dokor" y.alnia zalbiegów opclracy., 
nyeli. '

Kozporzącizdnit Prezydenta ustala,*.że lc  
karz m oże dok-onać za,biegu operacyjnego tyl 
ko za uprzednią igodą cliorego lub jego pro 
wnK.go zaisfąpcy;' w-yją-wlszy przj-padki, gdy 
życiti < horego izągrąża bezpośrednie niebez  
jiieez-i ńs-two, a- zaliirg dokonmny ma- być po 
za oifi-rębem zakładu łeczaurzego. Rozpor/.ą 
d zen ie  wvkon:iv\x>ze prz-ewiduje, że zgoda na 
w ykonanie zabiegu operacyjnego pow inna  
być w yrażona w- ojfecnośći przynajm niej j e ­
dnego św iadka, liiib też stw ierdzona na p iś­
mie. Ustala ona .również, że lekarz, dokony- 
wu.jący zal)ieg-u o-peraeyjnego tuli spędizenni 
płodu, obowiąizauy jesl wiszeJkie doku-menU- 
lwi których zasadzie dokonał zabiegu p rti - 
oliow yw uć przez lat pięć.

Rembrandt do wynajęcia.
ZiX'hce pani fas.kawic w s ą c z y ć ,  wszysł- 

kie nasze Jltamibnindty są w tej chw ili wyim  
ję lc .,N a  furt m iesiąc m orem y dâ " pani p ięk ­
no ft-uibensy... Tug*o rodzaju rozm ow y słyszy  
Rit; w now ozorganizow anej w  L ondynie g.t- 
lerji .sztnrki. Włatścicieli* obrazów i rzeźb p i 
stan ow ili, wobec w ielk ich trudno^r.i przy 
sprzedaży dzieł sztuk i, w ynajm ow ać je  A bo 
nam ent w ynosi jeiden funt m ies ięczn i3 ; >a tu 
ce-nę abonent ma praw o olrzj-nmywTĆ (50 trzy 
m iesiące inn y  obraiz lub rzeźbę. P o fyni łef- 
mimie dsziefa sztuki wracają do galurji 3 
ahoment olrzjrrruije izpowrotem sum ę, którą 
złbr/yt jako* kaucję w łaścicielom  w ypory  
czonyeh obrazów. Nowa instytucja cieszy  
się w L ondynie oigromną poipmlarnością i j>o 
w-ndzenicm ze 'wz^lędai na ciężk ie  rza?y • 
traidiFCHśui Jokowania piem ięd/y w obradach  
ts fary cli niLslnzów. P om ysłow i wdaścicid.N ęa 
ferji mają s.tały spory dochód; po-siadan.» 
przez nich d z id a  sztuki są w ciągłym  m oli u 
i rent u ją się .

Maharadża rzuca tron i ucie­
ka z tancerka

Sonsacjt; w Indjayh spraw iła ucieeżka ma 
haradży Dewasu, Tuknr-Girno, k lćry  wpóz-k 
z przyjació łk ą  sw oją zbiegi do Pond""liery, 
k-olonji francuskiej. Wiceikró-l In lvj [irslaw ił 
roananityic-znpmu M ihar;*diży uil-lima-timi: albo  
wróci do kr.aju, albo w yrzek ire  się tronu 
przodków Maharadża wybrał lo drugie, na­
ciągnął .'Sjn.ń-o- d ługów  w kraju, w ybrał duże 

Jurny ze skarbca państw ow ego i zw iał wraz 
z tancerką. Ojhoje, m aharadża i la n -e ik a .  
udają s ię  woiua-w;bory na -sta liku do I- ran- |i 
i zam ierzają a-siedli4 się  w Paryżu

D Z l f t D Y .
( W  in terpretacji Leona Schillera).

reżysersk iego

W ielka , h o m erycz iia  k ro n ik a  zdu- 
rzeń , k tó re  się działy w koło  Mickiewi 
c za  w7 la ta c h  ł i la re c k ic h  Jego  w ła s ­
n y c h  s tan ó w  d u c h o w y c h ,  na jb l iż szyu i 
Mu osób, te, p o w ią z a n e  ty lk o  Jego  ** 
cz u c ie m  k o m p lek sy ,  o d  ob rządów  
wiejskiego ludu , po p rzez  d w ó r  z ie ­
m iań sk i ,  Baizyljanów, p a ła c  Nuwosil- 
cow a, sa 1 on  w a rsz a w sk i  i in. p r z e d ­
s ta w ia ją  ca łe  św iaty , z k tó ry c h  cze r  
p ać  m o ż n a  ró ż n o ro d n e  i b a rd zo  różn  : 
teimały i c zyn ić  z n ich  w a r ja n ty ,  i n ­
te rp re to w a ć  je  w tonac ji  in n e j  niż p i ­
sał poeła ,  eli/minować je d n e  tony, 
w z m a c n ia ć  d rug ie .  Gzy to  jest w s k a ­
zane  i ce low e?  Zdaje  się, że k ażde  prze  
m y ś lan ie  D ziadów  i Mickiewicza jest 
zaw sze  ce low e i w sk azan e .  K ażdy  czu 
ją c y  i m yślący  Po lak , o d n a jd z ie  w

D ziadach  wciąż n o w e  z a in te re so w an ia  
i m o g ą  one p rz e m a w ia ć  inaczej przez, 
p ry z m a t  W yspiaiiiskiego, a zupe łn ie  
inaczej w iu łe rp re ta c i i  p. Schillera.

Z n a k o m ity  ten  i tw órczy  reżyser  
pos taw ił  sobie za zadan ie  w y c .ąg n ąć  z 
D ziadów  ca ły  m is ty cy zm  a od rzuc ić  
rea l izm  (oczy w :ście ; o p e ru ję  n ag im  
sk ró tem , b o  to w y m a g a  om ów ien ia ) .

W izy jność , n ie  ob rzędow ą , ale u- 
czuć poe ty ,  m is ty k ę  Jego  n iłości 
„ z ie m s k ie j1' do M aryli  i n a d lu d z k ie j  
miłości Ojczyzny, A\iszy:stko co ta je m ­
ne  je s t  i g łębokie  to, co się dzieje  w 
g łęb in ach  i n a  szczy tach  ty c h  sp raw , 
to chc ia ł  u k azać  dy r .  Schiller

Poszed ł  k o n se k w e n tn ie  po linji 
sw o je j  koncepc ji ,  a to n ie  byo rzeczą 
łalw7ą  i w y m ag a ło  og ro m n eg o  tru d u

prawit- n iem ożliw ych  
do osiągn ięc ia  w .tej dziedzin ie  rzeczy, 
gdyż m usia ło b y  się ocfbj wać w a lm o- 
sferze  m is te r ju m , n a  co  s ię  dzisie jsza 
punJiczność  zdoibyć się ju ż  n ie  może.

Czy w olno tak  D ziady  jako  całość 
zm ienić?  Rt) w szystk ie  te I r a g m e n i ) .  
odpa-y.ski w rażeń  i zdarzeń , zostały 
przez poetę  unnierszczone w różnych  
p łaszczyznach . Od zuipełnej p ros to ły  
'codzienności, pogody i słodyczy (Ew a 
Ksiądz, częściowo Eiłarecij., do (ragi- 
zinu i wyżyn nad ludzkic li .

1 w łaśnie  K.- w ybucliy , te wzloly (a 
zaśw ialow ość , lo m is te r iu m , k tó re  się 
nag le  ' ob jaw ia ,  zbliża n iesam ow icie ,  
lub  poryw a w kręgi za św ia tow e  na i 
zw-ykłejszych ludzi, w śród  zw ykłych  
ro zm ó w  te k o n lra s ly  d a ją  w.ńrzą.s 
p raw dę , k tó re  są częściow o osła lńone 
i z a ta r te  przeiz potzOsI iwienie jedyni.- 
jed n o l i te j  b a rw y  misierjuim I c-slal 
cz n ie t poniew aż te a t r  m a  o g ran iczone  
ś ro d k i  techn iczne , e l im in u jąc  np. w i­

d m a  z o b rzęd u  D ziadów  —  (a one sta 
now ią  w szak  jądro , z k tó reg o  się rzecz 
s n u je  i poczynią), n ie  da ło  się je d n a k  
u n ik n ą ć  sz tu czek  i tej „szopkow atoś-  
c i k t ó r e j  tak  n ie  ch c ia ł  w idzieć p. 
Schiller  w  swej in te rp re tac j i .

P e w n e  rzeczy  da ły  się tak u jąć i 
p ięknie , p rz e jm u ją c o  wyszły, (w idze­
nie Ew y), a inne, t rac iły  n a  u jęc iu  im 
lej p las lyk i ,  k tó rą  im dał poe ta  lak 
w yraźnie ,  że pozbaw ien ie  fi|>. obrzędu  
dz iad ó w  widm, pozostawuenie f i l a r e ­
tom  łydko m o ty w ó w  tragiozy-cli, zu p ,4 
na w idm ow ość  b a lu  u N ow osilcow a, 
(aczkolwiek ten  bal bvł w7 swmun r o ­
dzaju  św ie tn ie -  zaa ranżow any) ,  t > 
wszysl ko zm ienia  c h a r a k te r  scen pi 
sa u y c h  przez M ickiew icza i wywołuje 
7iprzecivv. Inna  rzecz /  czysto  myślo- 
wemi, dizie ją cem i .sic w7 świeme duchu  
scenam i. Te  zyska ły  w w ie lu  w y p a d ­
kach: scen a  o p ę tan ia  Komrada —  (kh 
się na j lep ie j  u d a ła  p. Dyr, Szpa.kie\yi 
czcuwi) sc e n a  S e n a to ra  —; zeis-polow.' 
clióry ol)rzędowe, E w a, n a w ią z a n ie

łu k ie m  od  17 sceny do os ta tn ie j  d n  
m a tu  serc M aryli  i A dam a.

T ru d n o  w7 pośp ieszne j  recenz ji  dać 
len splot wraże n, j iki w \w o łu ją  i<‘ 
„ in n e 11 D ziady  w id z ian e  w czora j :  że 
u k a z a n o  n a m  z n ic h  to, co było  bar 
dziej d o tą d  sk iy te ,  że p ro w adzono  nas  
w kręg i da lsze  n iż  do tąd  b y w ało  n 1 
p rz e d s ta w ie n iac h  arcealzieła m k k ie -  
wiczow*skiego, lo nie ulega wątiphwo 
ści. I m oże n a jb a rd z ie j  w s irząsa jącen i  
w ra ż e n ie m  była  św iad o m o ść  nipw-y 
Czerpanego s k a rb u  tej jmezji, tych  
scen , dzie |ów7 duszy i c ia ła  w ie lk ich  i 
małyćli duchów7, c ie m n y c h  i jasny-t h 
łych  w iecznie  żywcych św ia tó w  myśli
i ucizuć, k tó re  się na-ni m ogą  ukazy- 
wrac ja k  gw iazdy  z różnych  s tron  i w 
m zn i a ii ych oświ et len i ach.

J a k ż e  n a z w a ć  lo co śm y  w idz ie l i-' 
M is te r jum  n a  tle Diziadów7- T e m a ty  
m is tyczne  z D ziadów  na  tle m uzyki. ,  
a, prawda była m u z y k a  i to wielkie 
nieba , aż s iedm iu  m istrzów I W y z n a ć  
trzeba, że się  tego abso lu tn ie  n ie  sły-

ai PIECHY I  UŚMIESZKI. 

Zabójstwo w uniesieniu.
żnajiuuy mój Matoitsz, d ilap , a papraw'- 

ni-ej sic; wyrażając wlo-ściani-n z okojic W ll 
na, zaktul wifp-uzu.

t^ z o rn ic  iw iM f e i  pi-zedsu.wiało s ię ’ aro  
sto, M aleusz miat prawo dow oln ie rozp->rzi; 
d-zac sv)-oją żywą wtnj-n-ościii (k) ’ -lo wiej. 
rza, la  człowiek jtutbujccy się  w -przcsailzic 

—iraj-ySałliy. że .̂.apłSriS na poste-r-udoj1', że  
..(li..^I m łode .życic 1 tuh coś w tym rodzaju. 
My, nie i>nwiąc u.c w scutymeinty, stw ierdza  
my, żi- spctitśi on prlyTik- sw yjc przez-nacz»’- 
n i e.

N ie  podzk-lula 1yę]i .poglądów pani Malcu 
szow a, itcim  jirzytiiĘgla do -mna- i blada i z 
rozwianym  w łosem . W krótkich słow ach , 
iprzći-y aif rya-li tkan-icm. ozua.fniiła mi. że 
Mateusz oszala-t, gdyż przed godziną zabił 
wieip-rza, a -teraz zabije p^-wnu- i ją.

iMto-tnie. .s-fojący nad trupt-rn wspaniałego  
izkaz-ii hrp.isogic-h Malle-wsz, oprawiał uicpuko  
jlUie wra-żeisie. Tw.i-rz w ykrzyw iał mu gry­
mas wściekiośęi,. zgrzytał zębam i, jego ocizy 
cis'k-ały jitomieiuc-,, a trata: przekleństw a.

Zw olna do-szed-briH ciio sed n a  te j  p o n u re j 
hislorjji.

Jeszeize w rok.it Wtfl wytwędował M ateusz 
lego » iuprza i trruEita-fnie w yw iózł go a a do 
iracrzny larg. Tryska jący zdrowiem  i s ło n i­
ną, wspaniale utuczony, radujący o-k : bez­
troską i m łodością wipprz, budził ogólny za 
chw yt 1'icrś Mi lt-Lksjfą roz.pieniła duma. —  
Gdy w yladow yw ai mi -targu sw ego pupila, z 
l.riKlem m cgąeogo się iporu-szać, w ykom bino  
waltiO-bie, ż- nic ,-przeda go za niniej n iż  8U0 
złotycli.

Niestety iiaj.wy-żsau cen a , jaką mu ofiaro  
wy wano po całodziennym  furgu brzm iała  
IpO zi.

1 lilop się-' zaciął. „Dołw-ze-1’ —  pom yślał 
sobie. -  ,Ni(- chcecie dać 80U, dacie za rok
1000 zł."

1’rzeliezyi sit; Jakkot!wiek po rolku w ieprz  
zyskał naw el na m szy i pow adze, to jwJnak 
kouijunktiura liandiow a była frgo rodzaju że  
rosl-rop-ny Mateusz nie irpod-ziowaf się  sprze  
dać go  za cenę, jr.ką mu oferow ano w roku  
tliiegłym.

Zacu-nie 700 zł. pow iedział sobie, a sprze­
dam  -za fi.)0, niechby na-wel »» 600.

Spotkał go jednak górski zawód. Po ca- 
‘odzien-nym targu; najwyżsizym soikcesem, ja 
kim wicijjrz m ógłby się pochw alić, gdyby s ię  
tą sprawą iul'-eersowjd. była su n w  500 zł. -—  
Ofiarowyw ,.ł .ją -pewien k-uipiec z brodą, o 
którym  w spółw yznaw cy tw ierdzili, . z> ma 
nic dobrze w głow ie. Inni uaw ef o  tej eonie  
rti<» u]irie’li m ów ić.

Cli a rakH turystyczną i-echą łutej«izęgo Judu 
jt-sl szlhchelny upór i ehavalebna wyitrwałość. 
Mateusz ia c ią ł  się pora/, drugi. Z aładował 
niee-zi zęs-ną luralję- na wóz- i pełen czarnych  
m yśli w ro n i do domu.

IV lym roku powitan-o na tnTgn m alcu  
izow ego  wiepnza- jak starego 'znajoanego. - -  
■Młode wieprze us-tępowuty przed nim  z s-za 
cuiik iein. Jakaś sł wa- Ikro-wa, którą poraj 
trzeci już bezskutecznie -usiłowano sprzedać  
-naw iązała, z nim nawet rozm owę, uw ażając, 
że nie pos-po-liluje się  -zbytnio, wdając się  
W  gawędę .z: tak rutynowanym- bywaJcem jur 
m ark ów

W ieprz odpow iadał miMiosylabaini Nie 
dziwne-go: gdyż w tym -roku odb ył eałą kilku  
na#loki'loniełrową pe>dTÓż pieszo. Stara kro- 
wa zauważyftij. że scłi-udł znacznie.

Mimo w szysiko Mateusz p ieśc ił w sercu- 
radzie je, że .spienięży go aa trzysta, w osta  
lócznośei za 250 zł.

Nie dan-o mu naw et dw-usiu

T rze-baby pióra u ta lerlow an ego  tragrka 
aby zobrazować jjastrój Mateusza gdy z n ic  
.szczęsnym wieprzem  w racał ttego dnia do do  
Ttui-. Po.pro-slu zapam iętyw ał się w  cierpieniu  
gdy sob ie  uprzylam niał, ze dwa łmta temu  
mógt za -niego d o d a ć  750 zł., podczas gdy 
dzisia j nie dhciuno m u dnć dwustu! W łosy  
stawały mu na głow ie, oczy w yłaziły  z n iej. 
a duszę -szarpała boleśfj gdy rozmyśilal, ile 
pudów kartofli i olrę-h, n ie -licząc innych  
lego -r-o-dizaju sm akołyków , -pożarł jrotw om y  
zwierz w ciągu dw óeh łkfi.

Gdy ijodcbodzi.li do- dom u wieprz pląsał 
we-s-oło i parskał raźno, jak warszawiski wę­
da,w-ca po pow rocie  z od/tłus-zczająeej kuracji 
v -KarJsliachne, nalomi.-ust w sercu Moteu-tza 
pozostaw ało -jedy-ne ucizucie: zim na, w yrncho  
wana chęć zem sty.

Rył zdecydow any W szedł do izby i oliwy 
c ił ,-długi,. os-l-ry nóż; ł)w a  szybko po no-bie 
um-dęipujące, pełne c iosy  w serce i złow rogi 
wieprz ro-z.s-lał -się -z życiem

Ale -M-ileu.szowa ciągle biada i kwalifi- 
kujo ten cizyn, j*ako „zabójstw o w uniesie­
n i u -. WTiL

sznło, to nie egzy-sto-wuto, a za tem  
dzie i p raco w ite  do.s-to-.so-wainie m o ty ­
w u M ozarta  a lbo P ad e rew sk ieg o  do 
tekistu trac iło  swe "znaczenie. Sło wa są 
w tem  z-by-1 wa/.lkie, zbyt o g ro m n e  i 
m uzyczne , by je i lu s tro w ać  m e lo d j i  
mi. —  Jed y n ie  ń b rz ę d  (w idm a M oniu  
szki) na-cłaji- się sw em i s t ro fam i do t a ­
kiej mleriprelacji.

Artyjś-ci dokonali  ty tan iczn e f  p ra c y  
p o w ta rz a ją c  J i te ra lu ie  dz ień  i noc  • 
dyr. ,Scli-ilk*rem swe role  i ocen ić  trze 
lia wysiłek z k tó ry m  prze transponow ał 
li s-wó-j isl\ł rea-Ustyczny n a  w izyjność 
ca łego  pr/eds taw ie '4  ia, w czem  się 
w-szyscy u trzy m a li .  N ieu d an y  by ł  ks. 
P io tr ,  dyk c ja  często za cichd, (Ew;i), 
ale wiele frzeba było w ybaczyć, fna- 
włd to że sie o  24 w nocy  skończyło  i, 
wobec -rzetelnej robo ly  a r ty s tyczne j ,  
k tó rą  widać by ła  w k ażd e j  roli.

T łu m n ie  z e b ran e  całe  W iln o  ży­
wo k o m e n to w a ło  w id z iane  po raz 
p ie rw szy  w tem  u jęc iu  Dziady, m a j ą ­
ce tak  p ięk n e  u nas  tradyc je .  l i r o .
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Okraczanie urzędnika pocztowego-
W drodze z Małcdeczna do Warszawy utracił 1400 zł.

Ze w szy stk ich  ni i ej nowości naipływują i 
na,s cjprawozdam ia i  u ro c zy sc  ch ofachodó* 
15 ro czn icy  N iepodległości P-oJski w diun  
11 lis to p an a  b-r. Nie m ożem y um ieścić  w.-/v- 
s tk id h  n a d es ła n y ch  opisów pnzn to  p o d a jem y  
Itylko n iek tó re  *w sl-reszuzeniu:

w W ifrie.. j
W związku jjracy obywatel­

skiej kobiet.
Zw iązek P ra c y  O by w ate lsk ie j K obiet ob 

chor.ż il b a rd zo  u ro czy śc ie  P iętnasio-leeic Nie . 
wodltsgłości n a  wtMjlbttkk-h sw oich  _ placów 
kaci) i  mi w p rz ed e d n iu  Św ięta w p ią tek , od 
b y ły  ,s ię  obchody , d la  diziieri z p r /e d sz k o b , 
ic] nKiltek i św ieU iczanek.

W! św ietlicy  im. B isk u p a  B a n d u ’'sk!cgo  
•w Z w lerzńcu , wygł&siła. p o g a d an k ę  p. Kn- 
nie-r - O c hem k o.1 w sk a , w Św ietlicy Im ien ia  M ii-  
Szafka P iteu Jsiki-ego \przy W ie lk ie j Bohu 
lan ce, jplrzem awiała p . N ow icka. W  świoiU- 
cy  im ien ia  Prezydcni.ow i j M ichaiiay  M oś­
c ick ie j p rzy  ul. Bob n ija k ie j p. Gnatowi A,i. w 
n o w e  j św ie tlicy  przy Kaiłw a ry jsk ie j p Ju 
s trz ę b ik a . a wv Ż łobku p. d r. O lechnow icz 
Swddowa. Po pogad-irckadh we w szyćkn-h  
Świcillicacli by ły  ó e k la n iac jc , .śpiewy chorał 
5ie i w spó lny  poci w iec /o re k .

-Nieziaileżnie -od tych  obcliocbiw7, d-żiowy.cyn 
iki ze Św ietlic saimodzieikiie ułożył} p ro p a n u  
n a p is a ły  rejf-einaiciik nauczyły sic; wiertszy, od 
izowił-diiiieli p ie śn i c h ó ra ln y ch  i p iz )  r n n e c y  
p . W ieruliz-Ko.w-alskiej. kie row niczk . Refe- 
T»tn Vi ech o w an ia  O byw ateK kiego, zn rg an '-  
zow ały  sk ro m n ą  leci m iłą  A i.adein je  w +o- 
,kału  7,w ia/.ku Z. K.

W szkołach oowszechnyih 
N- 15 I 29.

W  dniu  11 i 12 bm . w sa li g iiu n asty czu  -j 
Szkół P o w szech n y ch  Nr. l a  i 29 n a  A n to 1- 
lu , s ta ra n ie m  kierawnUzlw a o ra z  Kom itetów  
Rodzicielsl.iełh w sp o m n ian y ch  szkól, u rz ą d z i  
n a  .z o s ta ła  Aka-A-mja ku  uczczen iu  ló -lecia  
N iepodleg łości P ań stw u  Pulskieiio,

Na 'p rog rłan  złożyło s ię : . pmzcsnów.i nia 
k ie ro w n ik a  isz-koły p. Z ygm unta  J«wo-rd.ietó>. 
i por. p . M alca, obór ch ło p có w  w w ieku  od 
8 1 Jo 11 lat pod .kie-row-nidfcweni w y ch o w aw ­
cy szk o ły  -m ęsk ie j p. A ntoniego M aciejew­
skiego, (120 chłB peów ) o d śp iew a ł szereg 
p io sen ek , zaś o rk ie s tra  w iojskowa i s m y c z ­
k o w a  w ypełn iły  resz tę  pDograunu. D rogą  do 
hr© w olnych sk ład ek  u zb ie ran o  su m ą  30 zl 
k tó rą  podzie lono  na obie szkoły.

W sikoie powsz. Nr. 31.
D n ia  11 lis to p a d a  w god-z. 9— 12 i 12 li­

s to p a d a  w- godz. 12— 14 s ta ra n ie m  szkoły  :+l 
o ra z  m ie jscow ych  o rg an izaey j ja k : BBV, u . 
Z w iązk u  Ni rz-etieckiego, SMff’. o d b y ła  się w 
sa li im ra f  ja  ln ej w- Ku .w arji p ięk n a  a-kade- 
n ija  ku  czci 15-ej B o czn icy  o d zy sk an ia  
N iepodleg łości i Tego —  fetory  w olność 
da l P o lak o m  M arszalka  Jo ze fa  P iłsu d sk i - 
go. P rz y  Kizaz-ólnie w y p ek iio n e j sali, p ięk n ie  
udekorow-.unej i p rzy o zd o b io n e j sz ta n d a ra m i 
szkoły  i m ie jsco w y ęh  o rg an izaey j o tw o rzy ł 
a k a d e m ję  p. Denim* »wk?z kie.row nik sz k o l, 
i p re z e s  miejsWorwego Z w iązku Strzeleckiego, 
-mioja-to-r u ro c z y s to ic i .

Na p ro g ra m  ak ad ran ji -złożyły- się śpiew y 
ład-nie w ykonane  przez c h ó r  szko lny  dv. i 
■obrazki sc-eniczne w ykonali*  p rzez  zespól 
te a tra ln y  -sikoly, d e k la m ac je  w ygłoszone 
pa-zez przedStawu-felU organiy.;usy,j SM5*. i 
Z w iązku  S trzeleck iego , o raz  uczn iów  i uczę 
n ic  szkoły .

O kolicznościow y odczyt wy-gl. [i. M łynar 
'- ijzy k . C ałość wyipadla n iezw yk le  u ro czy śc ie  

i 'podmioide.
Po  w izniesionym  o k rzy k u  n a  czesi; M ar- 

jszafka i wi-ipóiluem o d śp iew an iu  ,jR otv" aibi 
d e in ję  izannlknięto.

N adm ien ić  należy , -ż< tu  s ta le  -każda lir ) 
•czystość od k ilk u  fart jest u m ie ję tn ie  dzięki 
szkol- i m iejscow ym  o rg a n iz a c jo m  —  w y k  >- 
rz y s ta n a  w k ie ru n k u  tw ó rczo  Pa-ńsilwowym. 
Wa-rtoiby izalinteresowuć Kię m iejse-ow ością i 
lu d źm i Itu p ra cu jąc y m i i pom óc im  w p racy

W Śwlędanach.
•tuż 10 lis to p ad a  u licam i m ias ta  przec ią- 

Tnęł} caipl-.ltrzyikowe o d d z ia ły  S trzelca  i h u f ­
c ó w  szkoitnyich p rzed  g ró b  N ieznauego  Ż ,> 
n ie rza .

J ln ia  II lis to p ad a  solen-iH- inabożeristw',) 
•rozpoczęło u ro czy sto śc i, iłjoczcni z ba lkc- 
m i Se-jmiku m o cn o  p rz em aw ia ł pose ł n„ 
Sejm  'R zeczypospolitej p . iKirasicki. naw iązu  
-jąi kJo w ie lk ich  chw il 'bojów  o P ilskę i 
w sk azu jąc  na  te raźn ie jszo ść , : k tó re j  uiożą- 
m y t>yć dum ni.

-N astępnie p. Sta-rosta M ydlarz d o k o n a ł 
a k tu  d e k o rac ji w e b rn y n i „ K n y ż e m  Zasługi 
p. O b e rle jtn e ra .

Zako-nczanto uroezystiośei w tym  .lnm  
w p ra w n ie  prraĄrrowatfzo-ną d e filad ę  W k tó re j 
h ra ły  udiziaf oddiziały: Strze-lca, koune , ,,b u 
d e ra e j i ‘ hufc.ó” sz k o ln y ch  h a rce rzy  i szkól

illn ia 12 Ji.stofpada odbyła  s ię  u ro e zy s  a 
a  k a.tern ja  p o łączo n a  z  int kiju rac  ją  J.«jj;oni| 
M łodych o bw odu  Sw ięctany

W Podbrodziu.
B o7pocizęto obchód rów nież i ‘,1 lun. cap­

strzykiem  211 ]i. uł. grodzieńskich , p o co  m na 
cmeintarzu -złoi >uo łiol-dl poległym  za O ji/.yz  
ng-

Dnia 11 li.sltopada po nabożens w ie w 
m .ejscow yni kośció łku  p. mjr. W 'kow ski 
dokonał przeglądu szwiadronów 2A ji uł. oraz 
w ygłosił do żołnion/y przem ówienie, payzem  
odbyła s ię  defilada.

Aka-demję w lokalu szkoły zagai! bur­
mistrz ip. 1 'Rożnowski. P. H. R yd zów .li wv 

‘głosita dłuse.e okolicznościow e przem ówienie, 
ii zie.łiwn.aaś .sritolna odśpiew ała ulka pieśni 
i wygłaoiła dekla i^jfccjr. Kilka obrazo w sc.; 
nięi.nych dbpelniło całości.

Dodać'-należy, że piękne zorg-u-niz-uwanic 
•obchodu było zasługą m iejscow ego nau czy­
cielstw a, a szczególn ie kierow nik, szlk >ły 
p. Schraynera i p. Tuueckiej, która -przyg-i- 
toiwata diziait-wę do wykonaniu ładnego i b o ­
gatego cn»T iim u .

W K.P.W. w Bezdanach
Zarząd O gniska KPW . stacji Bczdauy z 

ohetoodu uroczyslCŁŚci 15-lecia N iepodległości 
Państwa PoLskiego, obcluodzonej w  diuu 11 
listo-pada roku podaje.

Dmia- 10 listopada r. b. o godzinie 20 ej 
odbył Kię uiroczy-sty capstrzyk z 18 po:'io<i 
niam i i Iii znym Li l/iab- członków  KP\A .,
P, W, oraz miejscZji-.wyrh obyw ateli, któiy  
przfiszedł ulicam i w, Bohdany pod d ow ództ­
wem F.eierenf-ii w yszkoleniu oh. Bibl gą 
\leksandra, piK.-ziun na zakończenie przy r w 
palonym  u-grjisfen przed dworcem  koi-jOiwym  
zostały odśpiew ane lly-mn Narodowy. „Pierw  
s»a Bryigdda" i szereg innych. O godzinie 22 
nastąpiło zakończenie.

Dnia 11 łislolp-a-da o godzinie 17 p r-ześ - 
ob. K ozłowski Alek utidcr .dokonał -11 w r -  
ci:* lo-kailp „(jgniska- KPW . z przem ów ię- ‘ 
nicni ,o znaczeniu .„Ogi-jisUa" dla r/t ui ku v, 
wzuó*az:u' okrzyk na cześć 6P W .

O gouzinie 17,10 rozpoczęła się  uroc/yst . 
kadencja:

".r-Nri jpierw iprzcm avial p, 'arynow sk- 11.1 
temat walk dla odzyskania Nu-piwllt-gloś':!

” t  ’ zasługach -Marszałka Józefa n ił-udskb-go  
Przem ów ienie swe zakończy! okrzykiiun na  
cześć W olnej i N iepodległej INuliiki.

Następnie Dow ódca Oddziału KPW p 
Bi-blis w ygłosił gorące i podrdosłe przeni avk 
nie oikolicznościowe.

Na zakończen ie  Akade-mji eztoriKO-wię K 
P. W’.. P. W i IjĄjbjie zgrom adzeni inn-|sco- 
w-i ubvwa4ede odśpiew ali s-ze.risg-pieśni z c /a  
sów walk o N iepodległość.

O godzin ie  20-ej rozipoeizęła się  ogólna  
bezpłatna zabawa t-aneczna. połączona zv 
śpiewem .

W Dziewieniszkach.
Wr dniu 11 listopad;}./) godzin ie  10 w s/y s i  

kie organizacje ze szta-nda-ranu, a m iano w; -- 
cie: Federacja, Związek Strzelecki, OeboLiii- 
cza Straż Pcrżairna, Zw in/ek harcerstwa 1 
m iejscow e dzieci .Szkolne, zgr-omadzih się  na 
placu szkolnym , skąd w należytym  porządku  
nodążono na nabożeństwo. Po w ysłuchaniu  
m szy św iętej, którą celebrow ał ksiądz Gied 
goff, odśpiew ano „Boże c-oś Polskę"...

Po iwvjścirj-,jz Ikościoła w-szyscy 'z-gr-omadz. - 
li s ię  pod krzyżem  N ieznanego Ż ołnurza, I iż 
naprzeciw ko kościoła . Tu, p*o odśpiew ani' 
„Pierw szej brygady“ p. Konopie-lko Jair 
nauczyciel w ygłosił okolicznościow e p zem i  
w ienie. Na zakońo/zenie w zniósł trzykrotny  
oknzyik na cześć w-nlnej Poliskt, ,K j PrezyJon- 
ta Ignaceig-o Mościckiego- i P ierw szego Mar­
szałka Józefa P iłsudskiego. P oezem  orkif-sira 
wiejiska odegrała, hym n narodow y.

Zkolei odbyła się -defilada którą przyj 
m ow ał kom endant p-osterunku po-licji *pań 
stw ow ej p. -Kic-ziewicz. Następnie pod do­
wództwem  p. Szczygielsk iego Jana odbyły  
się zaw ody hip iczne oddziału K-rakusow.

O godzinie 17 w sali szkolnej odbył 1 a,ę 
uroczysta, ukadem ja.

W Mołodecznle.
O bchód Nlepodiległości rozpoczęta- 10 bm. 

akademj.u w gim nazjum  pańs-lwowe-it. na kto  
rej przem aw iał p. dyr. W l. Luro, -refer it zaś 
w ygłosił uczeń VIII kl, W Stuszkiawi :z. po­
ezem młodizie-ż wykonała deklam acje i kilka 
pieśni. Dobr-ze wypadł żyw y obraz p. t. 
„Dzwony". Zakończono I Brygadą.

Nazajulrz rano odbvłv się nabożeństwa  
we wszystlkic-h św iątyn iach po n-uu żeń s1 wie 
zaś de-filada oddziałów  wojska, KPW ., Strz--I 
ca i P W.

Po defiladzie w sali ki-na w ojskow ego 0-1 
była się urocizys-la Aka-deanja. Sala była po 
brzegi w ypełniona. Hym n Nałod-owy -i.le.gra- 
ta orkieslnt 86 ip p. Siowo wstępne w im ieniu  
Dyirekcji gim nazjum  państw ow ego, jajka 
c-złonka Kom itetu Obchodu, w ypow iedział p. 
pro-f, A leksander Malysizik-o. O kolicznościow e  
przem ów ienie ,p. -prof. T. T om aszew ski. Na 
resiz-tę -żłożyły się: chór m łodzieży p i l  kie 
nurkiem  p. Sm-olskiego, dokihmiacja, o-raz or­
kiestra w ojskow a 8 6p. p. pod batu-lą p por. 
Antoniego Mirhałow-SKiego. Art-, i ’.y.-.-i*n n wy­
konany utwór m uzyczny „Cud nad W isłą"  
zo,k o ń oz y ł A k-n <1 e.n 1 j ę .

STRZELCY MASZERUJĄ.
11 listopada.

Pię tnasto lec ie  niepodległo.śici o b ­
ch o d zo n o  uroczyście  w świetlicach 
Z w ią z k u  Strzeleckiego, jakk o lw iek  
m oże  nieco inaczej, niż jest to ogólnie 
prze ję te .  S trzelec o d  p a ru  już la t  k ła ­
dzie  nac isk  raczej n a  a tm osferę  św ię­
ta  i radości, k tó ra  z a p an o w ać  pow in ­
n a  dn ia  11 l is topada w każdej świelli- 
cy, niż ,na k lasyczny  oJ>cltod z nieodf.j 
t z n ą  . .ak ad em ją"  1 tak np. oddzia ł w 
Mejszagole odeg ra ł  „Ciotkę K a ro la 11, 
najw idocznie w ychodząc  z założenia 
że na jlepszem  uczczeniem Święta Nii 
podległości jest wesoła zab aw a  i szcze 
ry  śmit-cli n a  w idowni, W esote k-ome- 
a j rjk i  w ystaw iły  także Nowo sady 
(Stryj p rzy jechał)  i l ły s łrzyca  (Kalo- 
8ze|. Zato  M ickuny by ty  trad y cy jn e  
da ły  swojej pub licznos-cf ,.Gwiazdę Sy 
ber j i  " Mównjc n a w ia se m  „G w iazda 
S yber j .  jest specjaln ie  w świetlicach 
strze leck ich  łub iana . R zew ny senty 
m en ta l izm  podoba  się zawsze i robi 
dużt w rażenie  n a  b y w a lcach  .świetli­
co'wych.

Na teren ie  poyy ia tu y\ ileńsko-lroc- 
kiego wzięło udział w uroczystościach  
o rgan izaey j  -strzeleckich p o n a d  8.000 
osó b  ze spo łeczeńs tw a  nie licząc w to 
1500 strzelcóyy. Cyfry poyyyzsze yvy- 
k a z u ją  jasno , że swiellice strzeleckie 
zaczęły- się już  „porozumieyv-aó“ .

Podkreślić  tu  na leży  daleko  idącą 
pom oc  nauczyC-ielstwa i w ojska.

Oddziały strzeleckie z r e jo n u  K.

O. P  u były sk o n cen tro w an e  w T r o ­
kach , gdzie obchodziły  święto yyspól- 
n ie  z yy-ojskiem.

Prezes podokręgu  wileńskiego, dr. 
E ugenjusz  D obaczewski jirzem aw iał 
w dn iu  11 lis topada  przez rad jo . \ \ r 
przemóyy ieniu syvojem podkreśli ł  k o ­
nieczność yyylryyałej nieustępliyyej 
praclj strzeleckiej n a d  kszla łlow anie in  
psych ik i żołn ierza-ohyw ate la , oraz 
odpoyy iedziatności S trzelca, s p a d k o ­
b ie rcy  idealóyy i datżeń p rzedw ojta i  - 
ny ch  bojoyynikóyy o Nicjiodległość.

Odznaczenia w  Zw iązku  
Strzeleckim

W związku z 15-leciem adzyskaiuin Nic ) 1 
ilk-głości zoshżli o-iJznueztini za pracę na polu  
spcJeciznom następujący ezłonk ow ie Strzelca,

Z/otym  Ki-zyżi-m -/; i-> i u g - : Ob, Chmura W i 
lold, konie,r.dant okręgu G rodzieńskiego 7, S. 
Ob. ks. Nowak członok Auv.ądu P idok-nę-gu 
AVi-! cii-sik.i-ego.

Sret-nnym krzyżwin ziislugi: Ob Ob : knt. 
Jan M azufkiewioz, 1’taszyńska Janina z W 1 
na, 'Maizuir Znioliarjasz kom endant garnizo­
nu W ilno, Urbanowicz Piotr zo S-więc.an, Pie 
łucha P iotr z Brastawia, Grnpiński Józef z 
Po-shrw.

Br-iiizowym  K rzyżem  zu.slugi: Ob ob.: Ba 
c-ze-n StamtSław oddział Lucizaj, pow. Postawy, 
Tyczko M ichał z pow. Brasław, Okoa-rwski 
B olesław  odWiział llja, pow. M7il-t»jka, Zleli tiki 
W itold z Lidy, S/ugcrwiczo-wa Żon oddział 
K ozłowski, pow. Postaiwy, Moni-1 Mikołaj, 
oddział Zalesie, pow. M ołodeozno, M ikonis 
od. D olidy pow. Lida, Zmilrew ,cz WikfĆrr, 
od. Zanec-zuny, po'\\. Lida.

7a pracę w dziele odzyskania Nigpod-logłoś 
<’i -ostał odznaczony .myfjałem N T p j-d lcg łoś' 
ci kom endant pow iatu  W iń tą— Troki ob F i- 
jałkoićski .Tam.

W szkole powszechnej 
w Zareczanach.

Dnia 11 listopada, rb. staraniem  Koła. 
Mło-d-zieży yViejskicj urządzono -ft Zaręcza-, 
uach pow . -b'ra/3-ław.skicg.o uiro-czystość obcho­
du 15-Jecia Niepiodłegłości O jczyzny. Uroczy 
et ość, tę po łączono z w yśw ięcen iem  P!%v 
drożnego Krzyża, -który zoslat ufundowany*, 
przez abyw atcli okalicznych  osi-e-dli.

W c.zasto uroczystości tych p rzcn a w .a ł  
ks. prefekt W ojna-O rański —  t> znaczenoi 
u-noczysJości, w- końcu przem ów ienia w zn o­
sząc okrzyk na cześć N iepodległości O jcz-z- 
ny, Prczyrkartta itzecz-yponip-efliitęj i Marsza! 
ka Piteulckskiego, a naulępnie przcinan iali 
p. Durbabicuiyz i p. Pnzyrew ski. Z Z

M czoraj w nocy okradziony został przy 
sensacyjnych okolicrnośeioch urzędnik pocz  
Iowy z  W arszawy M ichał R om anowski.

Pne-d kiłku dniam i Rom anow ski wyjech-d  
z W arszaw y do M ołodeczna, gdzie sprzedał 
otrzym any w spadku dcm  za który o/rzym at 

zl-
W  drodze pow ro/nej do W arszaw y Roma 

now ski posłanow ił załrrym uć się na parę dni 
w Wi/ni-c. gilzie posiada znajom ych.

P o  przyjeździe do W ilna zauw ażył on 
dw orcu jakąś przystojną niew iastę.

N aw iązał z nią rozm ow ę, a po krótkim  
spa< erze w s/ąpił do jej m ieszkania pi ry ulicy 
K olejow ej Nr. 3.

Tam  w osobnym  pokoiku w arszawiak  
sp ęd ził w tow arzystw ie uroczej n iew ias/y  kii 
ka w eso łych  godzin, w  czasie k lórych  i-ik 
się  uraczył alkoholem , że n ie  udawał sob ie  
dokładnie 7. lego eo się  w okół niego działo.

P am ięta jak pr?e- sen. że d o  towarzystwa  
dołączyła  się  jeszcze jakaś kobie/a klóra  
rów nież piła.

Gdy Roso "nowski w yzrzefw iał i wyszedł 
na u łieę spostrzegł iż z Docznej k .eszeo i jego 
zaginęła portm onetka zaw ierająca 120 rb. w 
złocie oraz k ilkaset zł.

Z rozum iaw szy, ż< padł on ofiarą z łod zie­
jek poszkodow any n iezw łoczn ie  zw rócił się  
</o policji, klóra. w w yniku przeprowadzone  
go dochodzenia  aresztow ała w łaścicielkę za­
jazdu przy u licy K olejow ej 3 Małkę Koc oraz 
d w ie konrrołne koh ieły  W nndę D ziew ienezy  
ków nę i Salom eję Jasiulan iee.

P o u c .a s  rew izji znaleziono przy aresztów .1 
nych 245 zł.

Dobraną trójkę usadzono pod kiuc./.< 111. 
zaś p. R om anow ski w yjechał do M arszaw y  
bez dom u i bez go łów ki. je*.
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Silna flo ta  pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic
m a i

f t O R J E R  S P O R T O W Y
Pod słońcem KalifGrnji. A. przegrało z B 2.-3

Gdy u n as  ch łó d  i śn ieg  ju ż  pa Ja, poil pgaiąicean -stońcem K alifo rn ii k lu b  p i łk ą rs  » 
Lo-s .Angek-s używ a słonyczjio j kąp ię .i p rzed  trn iing ieim ,

W iM m le  piw inni jechać do Łotwy.
P isa l iśm y  w sw oim  czasie  o przv - 

s ian iu  zap ro szen ia  wzięci t udzia tu  w 
m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  gier spor 
to wych w Rydze.

Ł o tysze  p rzy s ta l i  do  nas  ofic jalne 
zaproszenie  a więc chcą , żeby w ih ru  
n ie  wzięli udzia ł  w jub i leu szo w y m  
święcie dziesięc io leciu  s p o r tu  łotew­
skiego, k tó ry  n ied aw n o  n aw iąza ł  s to  
s u u k i  z W ilnem . S tosunk i te m a ja  
więc te raz  być  jeszcze ściślej z ac iąg ­
nię te . Zależą, p rzecież n a m  w szystk im  
n a  tv ch  s to s u n k a c h  sp o r tow ych ,  a 
więc m u s im y  w sze lk ich  dołożyć atu 
ra ń ib y  w dalsizym c iągu  k o -n t\nuow ać  
rozpoczętą  p iękn ie  pracę.

M usim y u su n ą ć  w c ień  w sze lką  
p ry w a tę  i b rz y d k ie  zaku lisy  życia 
k lubow ego.

M usim y w p ie rw sz y m  rzędzie  dbać  
o d o b ro  sp o r tu  w ileńsk iego  i o p r e ­
stiż jego zag ran icą .

Przecież  d o w ied z io n ą  i ogólnie  już 
dziś w iadom ą jfesł k w es lja ,  że sport 
m a ko losa lne  znacizenie w s to su n k a c h  
zag ran icznych , k tó re  t rzeba  u m ieć  j e ­
d n a k  o d p o w iedn io  w y k o rzys tyw ać .

Nie chodz i  w d a n y m  w y p a d k u  o 
w ygraną , czy p rz e g ra n ą ,  ale o szlacht? 
lny  poz iom  walki, o e tyczne  t rak tó w  . 
nie sportu ,  bo przecież t ru d n o  jest  > 
g ó ry  s ta w ia ć  w a ru n k i ,  że w y jazd  n a ­
s tąp i  ty lko w ó w czas ,  gdy  będz iem y 
mieli 100 p ro c e n to w ą  g w aran c ję  zw y ­
cięstwa.

T ru d n o  jes t  w sporc ie  w y s taw iać  
jak ie ś  w eksle  g w a r a n c j jn e ,  bo sport 
jes t  łyliko sp o r tem , a ci k tó rzy  zna ją  
do b rze  życicy sportow e, ‘io w iedzą, iż 
w ygrać  n ie  jest znów  tak  ła two, j a 1- 
sięMiipkiórym w ydaje .  M ożna przecież • 
n a w e l  p rz e g ra n ą  zrobić  w ie lką  p ro  
pagandę .  Chodzi tu ta j  o w alkę  fair.

P ro w a d z im y  przecież Szereg za 
wodo w, k tó re  są zgóry  p rze sąd zo n e  
na  p rzeg ran e .  P rz y k ła d e m  n ie c h  bę 
dzie choc iażby  mecz lekkoa-llelvc/ny 
P o lsk a — W ęgry , a lbo chociaż])}- wy 
ja z d  p i łk a rzy  do B erlina , k tó rzy  m a ją  
b a rd zo  n ik łą  nadz ie ję  zwycięstwa.

R o zu m o w an ie  nasze poszło  dość 
daleko . R ozw iąza liśm y w y czerpu jąco  
je d n o  z zagadn ień .  T e raz  /.aś pomów­
m y o s t ro n ie  tó c lm iezn e j  s to su n k ó w  ż 
Ł otw ą.

N a jb a rd z ie j  d ra ż l iw ą  k w es tą  sg

p aszp o r ty  zag ran iczne , o k tó re  ro z ­
b i ja ją  się n ie ra z  na jśm ie lsze ,  św ie tn ie  
z a p o w iad a jące  się p lan y .

U w ażam , że powdnniśin} tu ta j  poz 
nać n a jp ro s ts z ą  d rogę ,  p o zn ać  n a j ł a t ­
w iejszy  sposób  u zy sk iw an ia  p a s / p a r  
Hjw, u za leżn ia jąc  się jedyn ie  do s p o r ­
tow ych  zw iązków , k tó re  p o w in n y  
p rzy jść  n a m  z pom ocą S por t  v Reń- 
ięki -nie m oże  przecież sta le  w y k o rz y ­
s ty w ać  grzeczności A kadem ick iego  
Ź w iązk u  Zbliżenia  M iędzynarodow ego  
k tó ry  m a  p rócz  sp o r tu  szereg  in n y ch  
celów p ro w ad zący ch ,  do zbliżenia  mię 
d  z yn a r odo w  ego.

Spraw-y paszp o r to w e  są dla n a s  b 
pow ażne , a od szczęśliwego rozw iąże  
nia zależy da lszy  ko-nłakl z Ł otw ą.

Na m arg in es ie  tego a r ty k u łu  n ad  
m ien ić  m uszę  że s to su n k i  z Ł o tw ą  p o ­
w in ien  n a w ią z y w a ć  ca ły  sport  wileń 
ski, ale liie jak iś  jed en  k lub , bo po l i ­
ty k a  k lu b o w a  nie  w y cze rp u je  sz e ro ­
kiego zagad n ien ia  zbliżenia  s-portow- 
cow d w ó ch  z a p rzy jaźn io n y ch  państw .

R e a su m u ją c  pow yższe  m u s im y  
s tw ie rd z ić  z ca łą  pew-inoscią, że jeżeli 
w yjazd  z a w o d n ik ó w  g ie r  sp o r to w y ch  
nie n a s tą p i ,  to  w y rz ą d z o n ą  zostanie  
w ie lka  k rz y w d a  jak dla W ilna, ta k  też 
i dla Ł otw y, Która p raw d o p o d o b n ie  u- 
w ażać  będzie  b ra k  n a sz y c h  sportow­
ców  za pew nego  ro d z a ju  m an ifes tu  
cję. N a d m ien iam y , że w a ru n k i  p ropo- 
n o w ą n e  są dogodne, a więc w y jazd  ze 
w zględów  zb liżen iow ych  m usi n a s t ą ­
pić.

Słów"'kilka pośw ięcić  t rzeb a  sam ej 
drużyn ie .  Codziennie  o d b y w a ją  się te ­
raz  tren ing i,  n a  k tó re  hodzi sporo  
graczy. S p o r h w c y  t r e n u i ą 'ż  nienolo- 
w a n ą  do ląd  istarannoś-cią i ry w a l i /a  
c ją . \U p lvw a  to b a rd zo  d o d a tn io  n i  
poziom  s p o r to w -. Jes t  więc p e w n e  
g w aran c ja ,  że zespół r e p re z e n ta c y jn y  
będzie w dobre j fo rm ie  i w stydu  n a m  
mię zrobi. W ygrać  będzie  t ru d n o ,  bo 
gry  s;pórtowe j a k  w Etstonj, tak  też i w 
Łotwi-e s to ją  n a  b a rd z o  w ysokim  po 
z i omie.

b e k a jm y  więc dn ia  o d jazd u  n a ­
szych spo r to w có w , fyy -potem czekać  
> n iec ie rp liw ośc ią  w y n ik ó w  tu rn ie ju  
m iędzynarodow ego , k ló ry  rozpocznie  
się jUgo g ru d n ia .  .). NT.

tzami zgaś li tlącą nadzieję.
Przegnaliśm y we -w  w e  5 :2

Zgasła już [zupełnie nadziejo  do- 
stan io  s ię  do L/gi. czorajszy m ecz 
p/Skorski rozegrany w e Lwów *e z Czar 
nynu' pokończył s ię  przegrznią V\ KS. 
2 : 5.

W yn ik  ten potw ierdza, że /ednuk  
poziom  pilkarstw a n ie oilpowiztda po­
ziom ow i L igow em u i gdyby naw et z i ­
śc iły  się  nasze nadzieje, to m inio  
w szystko w  L idze W ilno n ie m iałoby  
ezeni popisyw ać się .

Są to rzecz oczyw ista  sprawy po­
boczne, ale budzą sic one foezpośred 
•u'o po uzyskaniu  w yniku  we L w ow ie.

W ilno  będzie m usiało  jeszcze noj

m niej roczek  popracow ać w bezna­
dziejn ie nudnej A k lasie , by za rok  
znów stanąć do w ołki o L igę (jeśłi W 
K. S. zostan ie m istrzem  W ilna?‘?ż.

M ecz w czorajszy sta ł na bardzo n i­
sk im  poziom ie technicznym . Czarni 
gr.ali słabo, a W KS jeszcze słabiej.

P ow tórzyła  się  ta -sama pechow a  
historja. A lieliśm y przew agę, ale nie  
m ogliśm y w ygrać. Brak b yło  szezęśli- 
w ego Strzelca. D la W itt*  obie bram y  
zdobył P aw łow sk i. D la Czarnych zaś  
goale strzelili: Żurkow-ski 3, N um ieć i 
M akuch p o  jednej.

—  W a r ? ? a v ^ a  2 : 0
P rzegraliśm y w czoraj m eez pił 

karski G dańsk— W arszaw a. Spotkanie  
zakończyło  się sukcesem  gdańszczan  
2 : 0 (1 :0).

G dańszczanie po odniesionej poraź 
ce w  roku ubieg łym  6 : 0 w zię li się te - 1 
raz do so lid n ego treningu, gdy W ar­

szaw a zlek cew aży ła  sob ie ten m eez.
Zaw odom  przyglądało  się 10 tys. 

w idzów . P ierw sza  bram ka padła w 20 
m in. gry strzelona pracz von G łow ac­
k iego. a  druga bram ka padła po przer 
w ie z  karnego strzelona przez Reve- 
łoeky.

W ezoraj w K rakowie odbył się  
tren ingow y m era dw oeh piłkarskich  
drużyn złożon ych  z  graczy kondj da- 
tów  z p ośród których zostan ie u łożo ­
ny skład P olsk i na mee.z k Nieni.-aini.

D rużyna A, grająca bez B ułanow a  
i Martyny przegrała niespodziew  onie  
i  zespołem  Ił.

B ohaterem  m eczu b} ł Sm oczek , któ  
r\ strzelił w szystk ie łrzy bram kb D la  
drużyny A. bramki zdobyli: M atjas i 
Niiwroł

Sędziow ał dr. Lutsgarten. Drugi 
m eez tren ingow y odbędzie się za ty ­
dzień w W arszaw ie.

Hokeiści szykują się do występu.
Pierw sze p rzy m ro zk i  są zapow ie­

dzią  n iedalek ie j zimy. k tó ra  pozwoli 
hoke/Stom w yjść n a  św ież\ lód.

lioke.ści szyku ją  się do występów  
jak  w W ilnie  lak  leż i w innych  m ia ­
stach.

Po  ob jęciu  p rezesu ry  W . O Z H. 
przez pik. W endę  Zw-iązek rozpoczął 
p racę  szeregiem p ro jek tów ' k tó re  bę 
dą  n iew ątp liw ie  zrealizowane.

V p ie rw sz y m  rzędz-ie m u s i im  po 
dzielić się z szer. g ro n e m  s p o r to w ­

ców now iną , żc w W iln ie  17 i 18 lu 
tego m a  się odbyć wielki m ię d z y n a ro ­
dow y tu rn ie j  hokejow y. Udział w tym  
tu rn ie ju  w zięłaby w p ierw szym  izę 
dzie .silua d ru ż y n a  Łotwy, k tó ra  u b ie ­
głej zimy da ła  się poznać  z. jak  n a j le ­
pszej s t ro n y  na  tu rn ie ju  i m istrzostw o  
św ia ta  w I^radze. P rócz  Ł o tw y  przy- 
jedzie do nas  z a k o n tra k to w a n a  Legja 
z W arszaw y , k tó ra  m a  zdoby ty  ty tu ł 
m is trza  Polski. P o n ad to  w iln ian ie  sta  
rac się będą  o sp row adzen ie  jeszcze j a ­
kiejś d ru ż y n y  k ra jow ej.

Z o rgan izow anie  tu rn ie ju  m ięd zy ­
narodow ego  m a  dla W iln a  kolosa lne  
znaczenie p ropagandow e . P ism a do 
Ł o tw y  zostały już wysłane, i spodzie­
w ać sT§ należy, że n iebaw em  o t rz y m a ­
my o d  n ich  osta teczną, p rzy ch y ln ą  o d ­
powiedź. D obrzeby  było żeby na  spot 
kan ie  w W iln ie  k tó ryś  z n aszych  m e­
cenasów  sp o r tu  o f ia row ał nagrodę  
p rzechodnią ,  k tó ra  s ta łaby  się osią za 
in teresow ań.

P rzed  tu rn ie jem  mieć będz iem y sze 
rog m eczów  o rg an izo w an y ch  luźnie. 
W iln ia n ie  po n ad to  zam ie rza ją  w ziąć

raudział w tu rn ie jach  św ią tecznych  ^ 
m c h  w K ryn icy  i Katowicach.

Tyle ©_ c iekaw ie  zapo w iad a jący m  
się k a len d a rzy k u

's a d th o d z ą c a  zim a będzie chyba  
p iękn ie  w y k o rzy s tan a  przez naszych 
hokeistów , k tó rzy  obecnie  sum ienn ie  
trenują  w sa lach  g im nastycznych  

Ognisko oczywiście bedzie w d a l ­
szym ciągu  d r u /y n ą  najsiln ie jszą, m a  
jąc  w sw oich szeregach tak ich  graczy 
jak  Godlewscy, Okułowicz, W iro- 
} ,ro, prof. W eyssenhoff ,  .A ndrzejew ­
ski, Sztum ski. Staniszewski, Nuszel.. 
( zaszm eki i innych.

Cieszymy się. że w tym  ro k u  zw ię­
kszy się ilość drużyn . U jrzy m y  na lo ­
dzie obok  O gniska i Zaiks hokeis tów  
AZS i Makabi. Zam ierza  zo rgan izo ­
wać sekcję h o k e jo w ą  również ! W KS. 
co da łoby  n am  w sum ie  aż 5 drużyn .

W spom nieć  tu la i  t rzeba  o licznych 
d ru ż y n a c h  sz k o ln \c h .  k tó re  g ra ją  nie 
gorzej od n iek tó ry ch  zespołów k lu b o ­
wych.

W  najb liższych  d n ia c h  m a  być zor 
g an izo w an y  ku rs  k o n d y cy jn y  suchej 
zap raw y , p ro w a d z o n y  przez prof. Wi- 
ro -K ir \  dla hokeis tów  k lu b ó w rc h  i 
d la  młodzieży szkolnej.

W ielką ty lko  n iew iad o m ą jest  w 
tym  roku  kwesUa r o z e g r “w ania  m i ­
s t rzo s tw a  Polski. Do m istrzostw  m a ją  
być na jlepsze  t} Iko d ru ż y n y  w ogól­
ne j  sum ie ośmiu. WTiłno woęc pow inno 
konn-eznie s ta ra ć  się wejść  d o  Ligi 
h ok e jo w ej .  S tojąc u  p rogu  sezonu h o ­
kejow ego m o żem y  powiedzieć że 
\vszystko zależy od n as  samych.

Po smutnej porażce 16.0. YUrńlej gief sportowych.
W vnŁk m eczu  p ięśc ia rsk ieg o  pom iędzy 

ctrużvną O gn iska  w ileńsk iego , a Ł odzią w y  
n o la ł sen sac ję  »  c a łe j p ra s ie  sp o rto w e j. L icz  
o n o  się  ogólnie ze 'zw ycięstw em  Loozi ale 
n ik t  n ie sp odziew a! się. że W iln o  p rz e g ia  la 
,./sucho", ten lb ird z ic j  że Ł ódź n ie  m ia ła  w 
tym  d n iu  sp e c ja ln ie  s-ilnego zespołu. *

Ro.iieSIlśmy p rz y k rą  p o ra ża ę  k tó ra  od ­
b iła  s ię  gi-ośnem echem , a w artość  b o k su  w i­
leńsk iego  zmiatała do  1 6 :0 .

M ustni} więc- p o w ażn ie  z a s tan o w ić  nic
nad  p rzy szłością .

P ię śc ia rze  n a s i w alczą  je d n a k  n ie tak  ŹL;, 
jak  to w ygląda z w yn ków , a le  nic m a ją  a a - 
ru ty n ę  ani szkoły . Z aw odn icy  W ito a w alczą 
„na d z ik o ‘‘, idąc zaś do w jilki zupełn ie  z ap o ­
m in a ją  o -łun ctll się, są  o tw a rc i i d la tego  
p rzeg ry w a ją , T * n  w łaśn ie  tłum aczyć  trz e l i 
trag iczn y  f in a ł w alki M atiukow a, Js tó rf  t r a f i ł  
na s iln y  p ro sty  r i ti t  Ł o d z ian in a  i zosłai n.i 
r in g u  w}iic7,ony, ch o c iaż  m ógł w y g rać  na 
p u n k ty  bow iem , m iał przewiagę.

W b o k sie  og ro m n ą  ro lę  g ra  agresyw ność . 
W ygryw a p rzew ażn ie  ten , k tó ry  a ta k u je , ile  
a tak o w ać  t-rzeba um ieć.

N a jlep ie j sp isa ł się  B agiński k tó ry  w al­
cząc z w icęm istr /en , Po lsk i P a w lak iem  p o /a .  
sta.wii m iłe  w rażenie, . - . ;-ę

P o m ija jąc  s tro n ę  tech n iczn ą  walk n a  r in  
gu. trzen a  wsiK inm ieć rów nież  o s tro n ie  o re a  
n izacy jn e j.

Ja k o b y  W ilno  odm ów iło  h o n o ro w eg o  re 
w anżu z Ł odzią  -w W dnie. P o d a ła  o  tym  szcze 
gole pAssa sp o rto w a . C iekaw i -więc jes-teśmy 
z czyich to  uśl p ad ła  o d m ow a. Kto -i Łod/7. 
p rz ek re ś lił  c lięć p rz y ja zd u  Ł o d zian  d o  W i! 
na, k tórzy  s ta rłem  swibiui o b u d z ilib y  n iew ąt- 

d iłże zac iek aw ien ię . D rugą  p rz y s rą  
kwestj‘ą je s t to, że w iln ian ie  .zam iast w ósem  
kę p o jech ali w siódem kę. Stat-ut w y raźn ie  m ó 
wi. że w alki m uszą odbyć się  we w szystk ich  
w aga Ji. Mecz wy g ra n y  zo sta ł więm w ałków , 
rem . Z aw odm cy  nasi w o s ta tn ie j chw iii .,m - 
sie li sp ęd zać  wagę.

M usim y 7 p rzy k ro śc ią  p o s 'ied z ieć , że w y ­
gląd;! to n iezby t pow ażnie . O n ie d o c ią g n ię ­
c iach  tych  p iszem y z o b o w iązk u . P iszem y  po 
to, b y  w przyszłości n ie  .powdanzaiyby a'ę 
p o d o b n e  n ied o c iąg n ięc ia . W olim y  sp raw y _ tc  
załatw ić  .saimi z so b ą ,' n iżby  m ian o  o n as  7!e 
m ów ić w obec osób  trzecich , obcych.

W.i-aCUłtm pLuise-m pięśoianzy w ileńskich  
jes t a m b ic ja , k tó rą  po tra fili, .zjednać p u b liiz  
ność  Ł odzi, rzeoz c iek aw a  s to ją c e j po  s tro n ic  
W ilna.

d e  d o  zwyc-ięstwa m ało  am bic ji.
’ilmo m a d o sk o n a ły  m a.terjal ludzki. :na 

a m b ic ję  dużo chęci, a le  n ie  p o siad a  zzłowk- 
ka. k tó ry  p o tra fiłb y  b o k se ro m  naszym  n ad ać  
sz lifu  p ięśc ia rsk ieg o .

Nigdy więc n ie będzie  sta to  w ysoko  r:i 
nim  n ie  zdob ęd z iem y  się na  sp ro w ad zen ie  d i  
birego tre n e ra . Z m usza nas do lego koniec/, 
n-ośt. Na 0'S tatnifni zeb ran iu  za rząd u  p im s z a  
no jjrź  tą sp ra w ę  W y m aw ian o  n aw et n a z w i­
sko  -przyisiilogo tren e ra , a-k.- b o k se rzy  są g a ­
li, ją)k św ięci tu reccy . Może jed n a k  udu się 
uzyskać  oh-ociaż m atą  pom oc z M iejskiego 
K om iJetu W. F.. nroże zaoipiokuje się bok 
se ram i W iln a  C e n tra la  zw iązku  łmkse-rakio- 
go w P o zn an iu . temb«ardz.iej, że Polski Z w ią­
zek B oksersk i po w in ien  otoozyć op ieką  rów­
n ież  i M ilno. a  u tosunok  -do nas PZB. nre 
p o w in ien  p o legać  lyłk-o na pa,pie«row-ycli for- 
m a ln o stk a ch  i n a  s ta łe m  p łacen iu  p r /- - /  n a s  
h a raczu .

D w a dni trw af w sa li O środka  W  F  v '»- 
^ 'Kawy tu rn ie j  p i k i  koszykow ej. D alszy 'c u g  

tu rn ie ju  odbę  łzie się w e  wtoreik o godz, 19.
Do ć w ie rć fin a łu  zak w a lifik o w a ły  się  na- 

stĄ)' ijąiee zespoły : O gnisko I i H I AZS I : 
* ,  Sokó ł III , ŻAKS. i SY F

Do najc iekaw szy  -h g ie r  zaliczyć t iz -b a  
m ecz Ogirinka z SMP wy g ra n  \ p rzez  O gn i­
sko  26:25 jzkit. In n e  c iek aw e  w y iu k i: A7.S U 
— O gnisko II 28:24 Maikabi —  AZS. III 1 4 : 1 9  
ŻAKS. w-aikowęnean zd oby ł p u n k ty  po zdy- 
6 k. w- al i f i k o w an  iu zes-połu W K^., k tó ry  w grże 
towarizy.ski- j p o k o n a ł je d n a k  ak ad em ik ó w  
żydOwtsikich 34:14
_ P ró cz  ileg-o tu rn ie ju  w  O śro d k u  o d b y w a ją  

się t ie n in g i zaw odn ików , k tó rzy  zak w a iil. 
kow ali się  ja  ko k a n d \d a c i  do d ru ż y n y  ra 
p rezen tacy jn e j, k tó ra  m a jec h ać  n a  Łotw ę.

T ren in g  odb ęd zie  się  dziisiaj o godz 21).

Zawody bokserskie 
w Ośrodku W F.

W czo ra j m ie liśm y  w sałi O śro d k a  V, F . 
m ecz b o k se rsk i m iędzy W R S. a ŻAKS.

P ięśc ia rze  ZAKS. ;za re p rezen to w a ł i się  z 
ja k  najlkypszej s tro n y , w alcząc  n a d zw y c z a j 
am b itn ie . W idać zresztą  tren in g o w ą  rę k ę  
P iln ik a . Najieisszym  łiok.serem  n ie ty łk o  d ru  
żyny, a le  i całego m eczu by ł aigresi w ny San 
d lc r

Poziom  m eczu dość ni-slki. Z aw ied li T al ko 
i Zyk.

W irniki -techniczne -są n-afelępujące: w. 
inu.s;;). Vllas (ZAI-.Si zw ycięża p rzez  tech n icz  
ny  K O yv trzecie j ru n d z ie  p ierw szy  ra z  w: I 
ozącego w „ri-ngu L e n a rd a  MTKS.

V kogucia Sundiler (ŻAKS.) p o  b a rd zo  
ład n e j w alce  p o k o n a ł Zyka. Saindler b y ł b 
ag resyw ny . Zyk w  pierw sizych dwóch ru n  
d ach  oszczę-dzał się, a po tem  n ie  m ó g ł na  
d ro b ić  utiraco-nycb pu n k tó w . S an d ler '—  to 
n asza  n ad zie ja .

W . p ió rk o w a . Po l (WK-S., p o k o n a ł Szczy 
D ioruika pożycizomego z AZS. Po l m ia l /tą  
tak ty k ę . W alk a  bez wyraizu. Szczvpiorni:iK  
w ałczy! ch ao tyczn ie  —  brak  m u ciosów

W . lek k a  Kom powsiki (WKS) m im o  
sw ych wietłkk-b walo-rów b o k se isk ie h  n ie  
p o tra f ił  ro zstrzy g n ąć  w a lk i z s ilnym  Klóce- 
sem  (Z IK S.), k tó ry  po opau-owianiu tech n ik i 
i po  p rze jśc iu  so lidnogo tren in g u  m oże li­
czyć n a  m ie jsce  w  re p re z e n ta c ji Witam W y 
nuk w-aliki niroozstrzygnięity .

M . pó/.<r<-dina by ła  w alką  h u m o ry sty cz n ą  
H ouw alt (\\|K S.) p o k o n a ł Ł azd u ń sk ieg i By 
ta tn p a ro d ja  w-ailki — fo rm a ln a  b ó jk a  — 
naw el z a k ra p ia n a  k rw ią .

. ^ ■ Ś red n ia . Faw-oryt T alko  ro z cz a ro i a ł 
wido-wnię Z w yciężył co-prawda. a le  n ic  c ie ­
kaw ego  n ie  ipoka-zai. Ju n g ie r  (ŻAKS.) w alczy ł 
d a lio . Byki to  raaze j zabaw a.

M punk/l (tej i ogó lnej zw ycięży! W KS w 
s to su n k u  7:5.

-Sędziował w r in g u  p. H ołow nia.

Teatr muzyczny „LUTNIA"
W y stęp j Marji Kaupe

„c z a r dw a l c a “
O peretka O Straussa,

P oczątek  o godz. 8.15 %viecz.
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Jows-Wilejka.
W czo ra j  odby ło  się t u  uroczy s!e 

pos więcenic k a m ie n ia  w ęgie lnego pud 
kościół g a rn iz o n o w y  pod  w ezw an iem  
Św. S tan is ław a  Kostki.  Pośw ięcen ia  
d o k o n a ł  J. E. Biskup p o ło w y  Gawlina, 
k tó ry  p rz e d te m  o d p ra w ił  u roczystą  
Mszę Sw. z k a z a n ie m  ks. k a p e la n a  No 
Swaku, rów n ież  d o k o n a n y  został a k t  
b ie t  z m o w a n ia  dzieci i dorosłych , któ- 
rycti d u ż a  liczba p rz y s tę p o w a ła  do te ­
go s a k r a m e n tu ,  k o rz y s ta ją c  z ob ecn o ­
ści J. E  Biskupa.

T łu m n y m  p o c h o d e m  uda ły  się sza 
regi żo łn ie rsk ie ,  korpus o f icerów  85 
p p., 13 p. u łanów  i 19 p .  a r ty le r j i  po 
Iow, ej z p. kom . pu łk . T h o m a s e m  na 
czele, w ś lad  z a ,  B iskupem , k tó re m u  
to w arzy szy ł  gen. Litw inowicz, p rzyby  
ły n a  tę uroczystość. L u d n o ść  cy w iln a  
t łu m n ie  b ra ła  udzia ł w p o chodz ie  na 
w zgórze, gdzie po m o d li tw ie  i po św ię ­
c e n iu  fu n d a m e n tó w ,  w m u ro w a n o  w 
b ry łę  k a m ie n n ą  ak t  za łożenia  kościo 
ła z o d p o w ie d n im  d o k u m e n te m .

P oczem  n a s tą p i ła  w  k asy n ie  uczta 
d la  u p ro s z o n y c h  gości i k o rp u s u  ofi­
ce rsk iego , na  k tó re j  gen. L i lw in o w K / 
w znióst to a s t  n a  cześć P a n a  P rezy d en  
ta  Mościckiego i M arszała  P iłsudskie*. ' 
go, pu łk . T h o m a s  p rzem ó w ił  serdccz 
n ie  na cześć B iskupa  Gawliny, zaś B i ­
s k u p  na  cześć w ojska , ks. kap . N ow ak  
d z ięk o w ał  tym, co p rzyczyn il i  się da 
zaczęcia  budow ę  kościoła, w pierw­
s z y m  m ie jscu  p. p rem . P ry s to ra s tw u .  
k tó rzy  na  ten -cel p a rę  tysięcy zł. o lia  
row ali .

O g lądano  p r o je k t  kościoła w \ k o ­
m iny  p rzez  a rch . Borow skiego , k tóry 
będz ie  ś w !ą ty n ię  bu d o w ał ,  b a rd z o  e s ­
te tyczn ie  się zapow iada , w sp o k o jn y c h  
l in ia c h  w czesnego baroku .

J. E. B isk u p  G aw lina  odw iedził  
p o te m  p rzedszko le ,  w ieczorem  wyje 
c h a ł  d o  P o d b ro d z ia ,  sk ąd  m a  zwiedzie 
kiUku p o s te ru n k ó w  K O. P-u.

Opow iada ł  zebraim m iak serdeoz 
m e  i szczegółowo w y p y ty w a ł  o M ar­
sza łka  P .łsudsk iego  o Jego  zdrow ie  I 
u sp osob ien ie  Ojciec Ś w ię ty_ k tó ry  j j  
ko  N uncjusz  Itutti, m ia ł sp o so b n o ść  
o cen ić  n aszego  b o h a te rsk ieg o  W odza  
w n a jc ięższych  ch w ilach  1920 r. <rd9 ' 
p rzebyw ali  o b a .  w  zagrożonej stolicy 
Ojciec Święty polecił J. E. B iskupow i 
G aw lin ie  w ręczyć  P a n a  M arszałkow i 
złoty m edal  Ju b i leu szo w i p rzesy łany  
zw yk le  k ró lo m  i p rezy d e  d o m  P u ń s t s

S erdeczny  k o n ta k t  d uchow ego  P rze  
w odnika w o jaka  Polsk iego  do a rm j i  
z a z n a cz a ł  się we w szystk ich  p rzem ó 
w ieu iach .  H. Ił.

TEATR I MUZYKA
W  W IL N IE .

Tcatr vhi7.vc-7.iij ,,L um ia‘‘ „C zar W al 
c a " . Dziś w dalszym  ciągu  ciesząca  się  wie-1- 
k ieni p-owodzeniem, petlna czarów  n e g > uroku  
i p ięk n y ch  m elod ji, s ty lo w a  o p e re tk a  S trau s 
sa  „C zar W alca"  w o b sad z ie  p rem  jerow ej. 
D zisiejsze p rz ed s ta w ien ie  pczeznaeiz/ne d la  
G a rn izo n u  w ileńsk iego

—  , Pod B iałym  Ko-n/em". B arw nit i efek 
t o m #  oiperetka P en a tzk ieg o  .Pod  Bi iłvm 
Konietm' , u k aże  s ię  po ra z  p ierw szy  na  .sce­
n ie  „ L u tn i"  w  k o ń cu  b ieżącego  ty g o d n ia . W i 
dawfsJko to  zag ra n ic ą  c ieszy ło  się  w ielkim i 
pow odzen iem . O p e re tk a  ta  o trzy m a  c a łk o w i­
c ie  n o w ą  w ystaw ę. R eżyseru je  M 't a trz a ń s s i

—  Teatr M iejski P o h u la n k a . Dzis. w po 
n red z ia tek  20 lis to p ad a  o godz. 8 w. nadw y- 
ra z  z a jm u ją ca  i c iek aw a  sz tu k a  „Franie , n 
D o k to r"  k tó ra  c ieszy  się  rek o rd o w em  po 
w o d zen iem  ua n asze j scen ie , tak  ze w aglłB u 
n a  sam o  zag ad n ien ie  sz tu k ',  jak  i je j w ykona  
n ie .

W  ro li  g łów nej (szpiega n iem ieckiego) II. 
Skrzydffowska.

tle n y  p ro p a g an d o w e .
—  Teatr O ojozdow y — gra dziś 20 li­

s to p a d a  w H o ro d z ie ju . ju tro  21 lis to p a d a  w 
B aran o w iczach  św ie tn ą  k o m ed ję  St. K ijd rzy ń  
sk iegn  p . h  „ P io ru n  z jasn eg o  n ieb  i

—  T eo lr  k in o  R ozm ai/ości. D : i, p o n ie ­
d z ia łek  20 lis to p ad a  (Pocz se a n jó w  o godz 
4- ij; film  „K ró lew sk i k o c h an e k "  Na scen ie  
„ C h rap a n ie  na  ro z k a z 1'

Ponleaz.

2U
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T em p. ś re d n ia  —- 0 
Tem-p. n a jw . 3 
T antp . n a jn . 7 
O pady  —-
W ia tr  —  p łdn , w srli,
Teird1. b a ro m . —  bez zm ian
Uwagi: p o c h m u rn o , w iększe ro zp o g o d zen ie
C iśnienie  782

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  a p te k ::
P a k a  — A ntoko lska  54, S iek ierżyńsk iego  

— Z arzecze 20, Soko łow sk iego  — T yzen h au  
zow ska róg T arg o w ej, S zau ly ra  —  L eg jono  
wa, Z aslaw sk iego  —  N ow ogródzka , Z a ją c z ­
kow skiego —  W ito ldow a.

O raz Miejsika — W ileń sk a  2-5, Chom c.zew  
sk ieg o  — W P o h u la n k a , Chro-ściPkiego — 
O stro b ram sk a  25, F ilim onow ieza  —  W lelka .

LPIDEMJA GRYPY YY W ILNIE.
OśtatnTo w W iln ie  n o tu je  ‘się c z ę ­

ste w y p ad k i  e-pideiriji g rypy . W ed łu g  
n ieo f ic ja ln e j  s ta ty s ty k i  w m ieście  c h ) 
ru je  około  5000 osob  M nó s tw o  zacho 
r o w a ń  z an o to w an o  w śród  młodzieży 
szkolnej.

W ład ze  lek a rsk ie  m iejsk ie  jak > 
k asy  C horych  p rzys tąp iły  do w alk i z 
lą ep idem ją .

ZNIŻKA CEN KSIĄŻEK.
T o w arzy s tw o  w y d aw có w  książek 

postanow iło  obn iżyć  cen y  ks iążek  o 
10— 30 p ro c .  A kcja  ta będzie  iszczegól 
n ie  u w zg lęd n ian a  w ,,T yg o d n iu  k s tą  
zki Polski* j" , k tó r y  odbędzie  się w 
W ilnie  od 26 l is to p ad a  do 8 grudnić  
rok u bież.

SPĘD  BYDŁA N i  TARGOWISK V 
W ILI NSKIE.

W  uh. tygodn iu  na  ta rg  miejiski w 
\v i ln ie  spędzono  1705 sz tu k  bydła .  Na 
konsun ic ję  m ie jscow ą z a k u p io n o  1(590 
sz tuk , 11 -sztuk /b r a k o w a n o ,  pozosia łe  
bydło  zak u p i ły  pobliskie  gminy p o ­
w ia tu  w i i e ńs k o  -1 r oc k i e g o .

Spęd ożyw iony, p o p y t  na  byd ła  
zuae /uy .  Ceny u trzy m a ły  się na p o ­
ziomie p oprzedn iego  tygodnia .

r c R .jE  ś w i ą t e c z n i :
W  SZKOŁACH.

Tegoroczne  zim ow e fe r je  sw iąlecz 
n( vv szko ln ic tw ie  p o w sz e c h n e m  i śrt 
d n iem  trw a ć  b ędą  przez trzy tygodn ie  
Rozpoczną się one 22. g ru d n ia  . i p o t r ­
w ają  do 15 s tycznia .

OFIARY.
Na h e rb ac ia rn ię  dla nitszamiżncj in te ligen  

i-ji Izaut. D obroczynny  2) ipenson.nl nauczy  
cielsk i g im n az ju m  im. . Ptus-zkiifia zam iitil 
d rug iego  w ian k a  na ti-mnnę ś. p. FrancLs*- 
ka G rygiela* zlożyl — z ło ty ch  21.

SzOsty Poniedziałek 
Towarzyski Związku Pracy 

Obywatelskie) Kobiet.
D zisie jszy  szńjjhy z ko lei P o n ied  ńale-k T" 

warszyski ZPOK zap o w iad a  w a r ty s ty c zn e j 
części sw ego p ro g ram u , grę n a  -y trz e  p an a  
Jo d k i, pozatem  jak  z w yk 1 e go śc in n ą  a tm o sfe  
rę  p ry w a tn eg o  dom u, m iłe  d o b o ra w e  to w a ­
rzystw o, d o sk o n a ła  m u zy k a  do  tań ca , sto lik i 
do  b ry d ż a  i w sp ó ln a  k o lac ja  za 1 £l,

W htęp za  zap ro szen ia rn . 50 g.- P i- ./a ó -k  
o goda 7-ej.

Stuletnia rocznica istnienia 
Towarzystwa św. Wincentego 

a Paulo,,
W czoraj u ro czy śc ie  o b ch o d zo n o  s tu le tn ią  

ro czn icę  założen ia  p ie rw sze j k o n fe re n c ji  Św. 
W in cen teg o  a P au lo  p rzez  F ry d e ry k a  O zana- 
m a. P ie rw szą  k o n fe ren c ję , ja k  w iadom o, za 
łożono  w P ary żu .

O b chód  roizipocząl się  n ab o żeń stw em  w 
k o ic ie h  Sw . Ja n a , k tó re  w g o d z in ach  r a n ­
n ych  odlpirawił w asy śc ie  d u ch o w ień s tw a  .). 
Ii. ks. A rcyb iskup  R om uald '- Ja lb rzy k o w sk i. 
K izan ie  olkPlu-Kiio.ścioe wyglosi-t ks. p ro f 
Ignacy  Swii-ski.

W  p o łu d n ie , o godzin ie  12 m in. 30 w sa 'i 
Ś n iad eck ich  USB. odbyła  się  ak ad em jn  w 
o b ecn o ści J. F. M etropolity  W ileń sk ieg o  k.s. 
.lałbnzykow-skiego, -przedstaw icieli w ojew ódz 
tw a, w ładz a^hninisitracy.jnyeh ze s ta ro s tą  
g rodzk im  p. K ow alskim  na rizele, o raz  r.; 
p rezejdan itów  izw iazków  i tow arzy stw  spolet.z 
nych.

Salę w-yisełoiły liczne rzesze p rzy b y łe j n a ' 
ak ad e m ję  puJd icznośei.

S’a w stęp ie  e lió r . E e h o “ o d śp iew aj d w e  
p iosenk i, poczitjm p rezes T —iwa p. Saw iezi 
zaga ił ak ad em ję .

D łuższy w y ezę rp iiją ro  o p raco w an y  fili - 
r a t  p. t. „Oizannm a < zasy obecne" w ygłosił 
p ro f. Zidlziechowsiki Ks. -superjor Ja n  Rzy 
m e łka  m ów ił ,o .stosunku k o n fe re n c ji sw. 
W in cen teg o  a P au lo  do eim igraąji p o lsk ie j w 
P a ry żu  i w  k ra ju .

Tnzeeiim z 'kollei re fe ra te m  by t - 'd c /y t  p. 
AIe"zsandra Iw anow skiego  p. t. „T— w o Sw. 
W inceultogo a P a u 'o  w W itnieit.

P. K aczyńsk i w ygłosił p rzem ó w ien ie  In, t.
. K o n fe ren c ja  Sw . W in cen teg o  a  P au lo  a m ło ­
dzież a k a d e m ic k a "

p ro d u k e je  w okalne  zakoijcizyły tę pod 
n in .dą a lk ad cm ję .,

W ieczorem , o godzin ie  ń, w sa li m e lro p a li 
tainę.i uir.za.dzouo zabaw ę d la  ubogich , p o d ­
czas k tó re j ro zd an o  im  p rezen ty .

R A 0 J C
ł W I L N O .

P O M E D Z lA ł 1 K d n ia  20 lis to p ad a  1933 i 
7 00: Gzas; G im nastyka ; M uzyka; Deieu 

n ik  p o ra n n y ; M uzyka; (lliw ilka gosp. dom ,; 
1140: P rzeg ląd  p ra sy ; 1150: M uzyka z „płyt, 
11.57: Cza* D ziennik  połud.n ; Koni. male-or; 
M uzyka; 15,20: P ro g ram  d z ien n y ; 15.25: 
W iad. ó ek sp o rc ie ; 15.30: G iełda ro ln .; ]'5 ,t0: 
M urzyka-.popularna; 10,00: .,Sw ie"k :e c-rgan,'- 
zaeje  k a to lick i"  w iPolśse"; 10,10: Ko.nccrt 
d la  m łodzieży ; 10,40: I r a n c u sk i; Kon
cert; 17,50: Oodizienny ode. pow . 13,00: .Pol 
sk a  O ,'ro d zo n a  w oliec swy,-n z a d n i  d z :cjo- 
w y c ti'' — odczy t; 18,20- And. ż o łn ie rs k i ;  
18,45. Sylwety-A lk ad. L H cra tu ry : X!. P io tr 
r .h o y n o w sk i" ; 19.00: P ro g ra m  m  w t.w ek; 
19,05: Z litew sk ich  opraw  a k tu a ln y m : 10,20: 
B eeital: 19.25: „N ieznany  list C h o p iu j"  
fe lje to n ; 19,40: W it. kom . siportow-y; 19.47: 
D ziennik  w ieczorny  20.00: O p eretk a  „K rtK iu  
U śm iech u '';  „B u rżu j"  — pogad. mi js z jg 3 's k a  
L eona WTitłejki D. c. o p e re tk i; i2,15 Vfu- 
z .v ta la n e d  n a , -2|t.00: Kom. m eteo r.: 23,06? 
M uzyka^ tan eczna .

0g6[ne Zebranie Wileńskiej Izby Adwokackiej.
W czora  j odby ło  się d o ro czn e  Z gro ­

m ad zen ie  Z w ycza jne  W ileńsk ie j  Izbv 
A dw o k ack ie j  j>od p rzew o d n ic tw em  
adw . B ron is ław a  K rzyżanow sk iego , 
na  k tó re in  za ła tw ione  zostały  sp raw o  
zdan ia  Bady  za rok  ub. o raz  p re l im i­
n a rz  n a  rok  bież.

Z pośród  d o tychczasow yc łi  cz łon  
ków  Rady A dw o k ack ie j  w ylosow ani 
zostali trzej, a m ian o w ic ie  pp. S t ru ­
miłło  B agińsk i i Rodziewicz. Na ich

m ie jsce  n a  rok  bieżący  w y b ra n i  zo ­
stali n a  cz ło n k ó w  l tad y  pp. Krzyża 
nowtski, Św ida  i Kie.rsnowski. D okona  
no rów n ież  w y b o ru  c z ło n k ó w  Sądu 
D yscy p l in a rn eg o  Izb \ k tó ry c h  na 
w iska  p o d a m y  w ju t rz e js z y m  m i n e ­
rze.

D łuższą d y sk u s ję  w yw oła ła  spra  
wa ob n iżćn ia  skhrdek  cz łonkow sk ich  
w Izbie \ \ T w y n ik u  jej sk ład k a  została 
o bn iżona  z 10 zł. na  8 zł. m iesięczni?.

Miljoner jechał na gapę.
Ze S to łpców  d o n o szą , iż areszfow -m o w 

p o ciągu  m i/jo n em  a in e ry k n ń sk /cg o  Birten.su 
za juzdę  u a  „gapę**

Birteiif, wracając z M oskwy w Stoipeueh  
.sknnsżałowai bruk książeczki czekow ej, kio  
rej bruk Unlenioż/fw iol mu nabycie bi/eói 
d o  granicy n iem ieckiej. N ie nom yślając się  
diugo, wsiadł m i/joner do pociągu odjeżdża­
jącego do M arszow y gdzie następnie ukryi

się  w ubikacji.
W  drodze ujął go konduktor i oddoł w 

ręce policji.
-Mi/jonera skazano na grzyw n ę, a ponie­

waż n ie  m/af przy sob ie p ien iędzy zatrzym a­
no go w areszcie. B iriens w ysła ł depeszę J i 
N. Jorku z żądaniem  w ysłania gotów ki na  
podróż pow rotną. Tym czasem  B lr tc isa  z 
opresji wybaw ił k on su la t A m erykański

M a lo w id ła  w  z ł  . n u  

trockim.
W  lew em  sk rzy d le  tro ck ieg o  zam ku  nu 

w yspie, we w n ęk ach  o k ien n y ch  i n iecą  
o bok  n ich , zachow ały  się  ślady, frag m en ty  
b iza n ty jsk ie j p o lic h ro m ji z.dobiącej kit*dys 
w ie lk ą  sah; iw tern skrz\x lle . 1 )<«?(■ z ju ż  -daw 
no po zm y w ał ir. nich w taśęiw ą fa rb ę  fzapew  
ne ja k a ś  teiiupera, ja k  zw ykle na m alow i- 
dlacli b izan ty jsk ie iiI  i to co  zostało  jest ni 
k tym  cien ien i d aw n ej żyw ości i b a rw n o śc i. 
R eszty d o k o n a ła  ru in a  sam ych  m urów , t r o ­
chę jacy ś u rw jp o lc ie  —  w andale , k tó rz y  za­
pew ne w zw y cza jn e j sw aw oli, ipoodbijali k a ­
m ien iam i głow y wse bodn i cli św ią tków , je sz ­
cze n iezb y t daw n o , zachow ane.

Z am ek został zbu rzo n y  zSipewne w  tra  
g icznym  i d la W ilna , ro k u  ltV)5-ym w czasie 
dzik iego  n a ja z d u  bajbainzyńców  m o sk iew ­
sk ich  i p ra w d o p o d o b n ie  ju ż  n ie  odibudoy. i 
ny  nigdV. Są ś-iadv jak iegoś g w a łfo w n eg> 
zniazeizenia, m oże w ybuchu , w p ostaci znacz 
nych szczelin  w m u rac h , p ó źn ie j zatynkow y- 
wamyeh. S tw ie rd z ił to  w raz  i. pow yższym i da 
nenii p. J e rz j  H oppen  w sw oim  odczycie  a 
p o lich ro m ji ą  racze j je j  ślad ach  lia niu- 
ra-ch tirockiego zam ku. B yt to  k o le jn y  z cy ­
klu odczytów  RWZA. w m uirach p o b azy ljań - 
skieh.

MaSo-widłą^ te nie są  fresk am i, a tv !.k .' 
po w ie rzch o w n ą  p o lich rb n iją  na s-m-hym z a ­
pew ne tyn k u . P  H oppen  w y k o n a ł d o k ła d n e  
kopje. Dlaitego też lak  zn ik n ę ły  ich  b arw y  
w łaściw e. Zpylałto ja k b y  ipodm alow anie, n i ­
b y  szk ie  zazn aczo n y  sair-gwiną, dz is ia j jiiż 
w yrudzi-ałą .zmacanie. Jed y n ie  r.harakd .rysty- 
czny. d la  b izan ty jsk ieg o  zdo b n ic tw a  szlak 

.T z a rn y  z a jh o w a ł się isito-sunikbwo d o b rze .
7,niszczenie to  jedimnk niozbyi szybko n-> 

stępuje.. aPnzelkonpe s ię  m ożna o te.m potrów

K I MA  1 F I L M Y.
„SEKRF,TARKA OSOBISTA"

(Uto.yy).

J e d n i  z tych p rzem ity ch  ko-mi'dyj frąu ijK  
sk ieh , Iktór* po  mlo razy  m ożna  tsgląd.ić t  nig 
<iy n ie  znud-z-ą się. Zw łaszcza pr, y |n k 'e j  ,<V>- 
sadzie : Mrrrał, M ary G lory Ir-ozkoszna!!, 
p rzep y szn y  A rm an d  B ern ard  —  któż go nie 
lubi tego dosk o n a łeg o  kom ika . Pe łno  p ie rw ­
szorzędnego  h u m o ru  h a rak te r^ s ty czn eg o , 
słow om  w idow isko n a d e r przyje-miTe.

„ S łu ch o w isk o "  tez. B ardzo do b ry  akom  
p a n ja m e n t imizy-c./.ny, p rzezab aw n ie  izzjitpeł- 
n ia ją cy  i p o d k re ś la  jący  sltrrenę wimifijSną. 
mi-ie piostaik i d o p iłn ia jif  tę bar-dzo w dzięcz­
ną całość . i**.)
<MBM6aBMBHMBBBMBMBWMWBBfinillfHHII.il

Morze— to płuca narodu

nywu.jąc obecny nftąa m alow ideł z tern. m  
w r. 1822-im a r l.  m ala rz  Sm cfkow ski. o p i­
sał. a n aw et sk o p jo w a ł w d ro b n y ch  rysu  ą 
t-aeh. O czyw iście Hgjyi-.o w raz z rn u ram i zani 
ku rozsy p ało  się, lecz więkitlzo-ść d o trw a ła  
dość w ie rn ie  w edług ry su n k ó w  Sm okow skte  
go. N iestety p ręd ze j czy  pó źn ie j ro zsy p ie  się 
re szta  i należy  się w dzięczność p . Hotppenowi 
/a  to żę z a ją ł  się  n iem i, a zw łaszcza, ż* je 
tak  swie-tuic 7. d o sk o n a łą  n iem al, pręeyzyj- 
11 Wicią s.kopjow ał w .natuiralnej w ielkości, co 
zeb ran i ina odczycie  podziw iali

Kończąc, siwo ją  prełelęeję p Hopj>en p> 
k aza ł na e k ra n ie  szs>reg ano log ieznych  1110- 
lyów z inajow ide ł b iza n ty jsk ich  rosyj-slkic1! 
z \ ' r i XVI w., o raz  ze w sp an ia łe j p o lich ro - 
m ji w n ę trza  kości-ola św. T ró jcy  w L u b lin ie  
m alow anego  w r )405-ym , p o dobno  na raz  
kai7. Jag iełły . s  ■/.. ki.

Mody paryskie.

m  m m  J M

Płaszcz z welturu boga]lo u b ra n y  fu tro m .

B ilka  ze złodziejami przy 
ul. Nowogródzkiej w Wilnie.

Onegdaj 3 oprysizków przedostało s ię  do  
m ieszkania G eiierów (ul N ow ogródzka 2). Z<i 
uw ażono ieh  1 poeręło ścigać, lecz w, k o ry ta  
rzu złoci ci eje d otk liw ie  pobi/i braci G e//erów, 
ponnm o to zosła/i zalrzyinani. (c(

TEATR-IKINO

AHmaituśc
Sala M iejska

O itrobcam ska 5

W rolach główn.s Claudette Colbert 
Frederlc March.

Na ek r a n i e :
C zoł film Paramountu

Ka scenie.-
K A PIT A N  Br. Borskl Joanna, służąca Z. Piotrowska
Irena. j e Ko córka W. S tan is ław ska  K A PR A L  ST. JANO W SK I

Ceny miejsc: Balkon O l  25 gr., Parter od 50 gr. P oczątek  seansów : 4 - 6 — 8 — 10.15, w nieduiele od godz. 2-ej

Królewski kochanek
C h r a p a n i e  na  r o z k a z

inauguracyjna premjeral Korona Sezonu!
U lubiona przez cały św iat boska para —  ognista , pełna czaru

ioan Grawford ak°0̂ ;re Gary Co&per rapri'cutiownvm
Ceny biletów: dz. balkon 40 gr.

dz, parter 78 gr.
w iecz  balkon 54 gr.

Kapitalnym film ie w ieeŁ  Parter 90
M ® A rcyd zie ło , które obecr.ie  wzrusza, entuzjazm uje publiczność c a łego

B |  M  B W  i  1  r _  fiTri J  św iata. N ajw iększa kreacja, którą k iedykolw iek  stw orzył Gary C ooper
1 ■ ■ i joan  Crawford. NA D  PROGRAM : Święto K aw aferJI Polskiej

W  K r a k o w ie ,  N ajnow szy T ygodn ik  Paramountu. P oczątek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10,20.

Tematem dnia dzisiejszego Sala dobrze ogrzana j

POZEG^AHIE Z BRONIA
Z  G a r y m  C tiU Pere iO  ^ , r p " W,erl! ' , . , , , ' ,,JJ0', e. Sale przepetn ionel Ś p ieszc ie  zobaczyć!

bil.: dz. balkon 40 gr., parter 75 gr., w iecz  balkon 54 gr. paitrr od B5 gr.

[
D Z I Ś

Najpiękniejszy 
flim sezonu i

Tchnienie 
prawdziwej 
poezji I

Z w ierzęta , ludzie i bogow ie... (O ssen d ow sk i) 
w potężnym  auperfilmifc ostatniej doby

SZALONA NOC
■ Lb et pij Ycufij i Gen£ Raymundem

W ie lk i m e d a l  z ło t y )

Emocjonujące 
nielnscenizo* 

wane 
sceny 
z buntu 
w Zoo i

■ l i l l P
Zakłady (iraficzne

ZNICZ
Wilno, Biskupia 4, le i.  3-40

D xieła k»iąikow e, dru­
ki, k tią ik i dla urzędów  
państw ow ych , sam orzą­
dow ych . zakładów  nau­
kowych. B ilety w izy to ­
w e, prospekty, zapro­
szenie, afisze i urszeł- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA
PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

M EBLE M E B L E
NA JW IĘK SZA NA W ILEŃSZCZYŹNIE  

F I R M A  M E B L I

S.nS!. M. WHENKIh i S - k a ? d
W ILNO. W IE L K A  21 ( poprzed. T atarska 2?) 

poleca wszelkiego rodzaju meble w dużym wyborze 
t a n i o  i s o l i d n i e

B. nauczyciel
udziela lekcyj i kcrepetyc  
w  zakresie 8 klas g.mnai- 
jum  ze w szystkich przed 
m iotów .Specjalność m ata  
m atyka, fizyka , jęz. poi 
skii. Łaskawe zgłoszenia d« 
adm inistracji „Kur. Wil." 
pod b. nauczyciel.

Kucharka gospodyni
z w ielo letn ią  pralctyką
postukuje pracy

od zaraz, Ł askaw e oferty  
kierow ać: M ostow a 23— 3

Akuszerka
Smiałowska

p rz e p ro w a d z iła  się
na ul. O rzeszkow ej 3— )2 

(róg M ickiew icza) 
tam że gabinet kosm etytz  
ay, usuwa zm arszczki, 
dawki, kurza'ki i wągry

Dr. GiNSBEkO
e o o zc b y  akórne, w en*  
r y e tn e  i m ocsop łc low *

Wileńska 3 ui. 56?
od g o d i, 8— 1 1 4— a.

Akuszerka

[ji mieli
przTimnie od 9 do 7 w iec*, 
ul .* K asztanow e 7. m. 5, 

W Z . P. Nr. 69.

Akuszerka
fó. Brzezina
przyjm uje bez przerwy
przeprow adziła slg

Z w ierzyniec, Tom . Z sus a 
aa lew o G edem inow skr  

ul. Grodzka 27.

Instytut P i ę k n o ś c i
O ddział Paryskiej f-m y

„KEVA“
ul. M ickiew icza Nr. 37 

telefon 6-57
przyj, od godz. Il -ej  do 

!-ej po południu. 
O dm ładzanie twarzy. L e ­
czen ie  w szelk ich  wad cery 

M asaż i Elektryzacja.

F. OLECHNOWICZ

W I L N I A N I N .
(W spom nien ie  z  Sołowek).

LTz4 dziłeni się wcaie nieźle. Ylie- 
s /ka liM iiy  g ru p a m i  p o  6— 7 osób w by 
łych  c e lach  k laszbarnych. K ażdy  miał 
sw ój tap czan  Po  sp a n iu  n a  w sp ó l­
n y c h  p ry czach  no w e  w a ru n k i  m ieszka  
n io w e  w ydaw ały  m i się s z e z j t e m  kom  
fo r tu ,  Mo-żna by ło  p rzedsięw ziąć  sku  
teczmą w ajkę  z Wszami i m n ie j  sku te  
c z n ą  z p luskw am i. Na ścianie  u m o co ­
w ałem  deseczkę , k tó ra  s łużyła  mi za 
półkę, gdzie um ieśc iłem  sw oje  m ien ie  
ku b ek ,  m iskę , p ro szek  do zębów i t. p. 
d rob iazgi. P o d  p ó łk ą  p rz y b i łe m  foto 
g ia f je  sw y c h  b i i /k ic h ,  k tó ry ch ,  pr/.v 
puszczałem , już n igdy  w życiu nie tij 
rzę.

Ba! naw e t  zdoTtyłem sonie m a t e ­
rac :  zeszyłem ze s ta rych  <szmat w ór 
k tó ry  s tróż  w arsz ta tó w  s to la r sk ic h  za 
p aczkę  imacliorki pozw oli ł  mi napel 
n ić  w ió ram i.

Lecz n iedługo c ieszyłem  się owy.iu 
k o m fo r te m  P ew n eg o  d n ia  s ta n ą ł  p rze  
de  m n ą  k o m e n d a n t  n a sz e j  k o m p a n j i
i rzucił  k ro tk i  rozkaz  złowies/.ezy: —  
..Sobiraj-su s w ieszczam i!"  (Zbieraj się 
z rzeczami!) *

Gdzie? D o k ąd ?  P oco?  Za co? — 
p y ła rd a  zakotłow ały  m i  w głowie. 
Le>cz p y ta ć  zbj tecznie. T rz e b a  p ręd z ' ' j  
w iązać  sw oje  tobołki, z ryw ać  ze scia- 
Jiy fo to g ra f  je, rozs taw ać  się  z półką .

O d p ro w a d z o n o  m ię  do k a rn e j  ,,ro 
t y “ („z a p r ie tn a ja  ro ta" ) .  D aw n a  c e r ­
k ie w ,  podz ie lona  n a  trzy  p ię tra ,  pu łą-

szo-ne p ry m ity  w nem i schodam i, s tan o  
wiła o w ą  c z te rn a s tą  k o m n a n ję  k a rn ą .  
Reżim tu ta j  p a n o w a ł  da leko  sroższy , 
m a  w innycli. A resztanci k o m p a n j i  
k a rn e j  n ie  o trzym yw aJi  p rztąaustek  na 
p ra w o  wyjścia poza  ob ręb  m urów  
„ K rem la" ,  n a  ro b o tę  byli w y p ro w a d z a  
ni pod k o n w ojom , ra n o  i w ieczorem  
obow iązkow e  s taw an ie  do. apelu  it.p. *) 

\V ]>i“ r\v'szych latacli r tw o lu c j i  rzu 
cono hasło  p rz e b u d o w y  w ięzień i cerk  
w i na  s z k o i j , dz is  —• w je d e n a s ty m  
ró k u  rew oluc ji  (1928 r.) —  kilkase t  
a re sz lan ló w  Jeżało p o k o tem  n a  zaplu 
sk w io n y ch  pryczaclt  w c e rk w i  p rz e ro ­
b ione j  n a  w ięz ien ie  A więc p rz e ró b k a  
n a  więzienie. A więc p rze ró b k a  hąetź- 
oo liąd*. zosta ła  d o k o n a n ą ,  ac>. nie w 
myśj daw u y c l ł  itaseł.

'\ u ta j  sjMitkaiern. 'w iln ian ina , d a w ­
nego kolegę z ławy- szkolnej.

P odczas  ajtelu usłyszałem  z n a jo ­
m e  nazw isko . Dzis by i to cz łow iek  ste 
r a n y  życiem w ięziennem , trzęsący  się, 
n ien ta i  zgrzybiały  Marzec. Xie z d a w ­
n e g o  młodego, pe łnego  radości życia 
g im n az ja s ty  w ileńsk iego . Przypn>.c- 
czałeni, że tożsam ość  n azw isk a  w prn  
w adza  mię w błąd. Z b liży łem  się ted 
nak  don  s ^zapytaniem?

-—- T o w arzyszu !  Może jesteście  z
Wikta?

In d a g o w a n y  sp o jrz a ł  n a  m n ie  t 
nieufnością , bow iem  rów nież  nie p rzy  
pusztczat, że s to jący  p rz e d  n im  długo

b ro d y  w  szarym  bu> /.łacie więzień 
so łow ieck i jest  jego kolegą.

—  Tak...  o d p a r ł  o c iąg a jąc  się.
—  M oże uczęszczaliście w W ilnie 

dc d rug iego  g im n a z ju m  k lasycznego?
—  Tak... A wy k to  je .sti ści", towa 

rzyszu?
W y m ien i łem  sw oje  nazw isko . Przy 

pom nia ł.  S e rdeczny  uscisk. W y m ia n a  
k ró tk ic h  b ez ład n y ch  p y ta ń  i odpow ie  
dzt

Z am ieszk a l iśm y  rin je d n e j  pryczy, 
w łaśn ie  zwolniło  się m iejsce o b o k  nie 
go Mieliśmy zawisze n iew \-czerpany  
te m a t  do  r o z m o w y  W ilno. P rzy p o m i 
n a l iśm y  czasy  g im n az jak ie :  so lidnego 
dyTektora  Brzezińskiego, in sp e k to ra  z 
o w łos ien iem  n a  nosie  Bielgowskiego 
ru sy f ik a to ra  Szneka, a n e k d o ty s tę  Ro- 
d ina  i in. Przyponiiinali.śmy d a w n y c h  
kolegów : p a ru  k la sa m i  s tarszego  od 
n as  F e lik sa  D zierżyńskiego, k tó rego  
zn a l iśm y  osobiście pon iew aż  był ko- 
repe ry to rem  na wsi podczas wakacy j 
u naszych  p rzy jac ićd—  rów ieśn ików , 
p rz y p o m in a l iśm y  z naszej kia sv Miko 
ła ja  K restinskiego, poczciw inę  jego oj 
ca —i nauczyciela  u nas  ,-słow iesnosti ’ 
( języka i l i te ra tu ry  rosy.jskiejj

•Jakże drogi nasze  się rozeszły! 
T iub ien iec  k lasy , m a ły  łlu.śctos/ek Ko 
la, dziś jest c z e rw o n y m  d y g n i ta rzem  
p r a w ą  ręk ą  L i tw in o w a  m y  —  rz e k o ­
m i kaerzy  (kon lr - rew o lu e jo n iścb  koń  
czym y sw'c życie na p rvczach  katorg i

\ o c .  \V p o w ie t r /n  ciężki k w aśn y  
o d ó r  n g ro m a iizo n y cb  lu d zk ich  ciał. 
S łychać ró ż n o in ia ro w y  oddech  setek  
s t ru d z o n y c h  lu d zk ich  piersi. Gdzieś 
s łychać  jęk p rzez  san :  snadź  przy.śn ł

n ieszczęśliwy bad an ie  śledcze w p iw ­
n ic a c h  GPU. Ktos się r a p to w n u  ze: 
wai, jak  u g ry z io n y  p rz e z  żmiję, zapal i 

' ' z a p a łk ę  i p a rzący m  p a lc e  og ieńk iem  
goni rozibiegające się p o  pościeli p lusk  
wy. Kłos przez  sen k o p n ą ł  w  bok  łwe- 
go najb liższego  to w arzy sza .  T en  się 
zbudził. Klnie. Znów zasypia . Gdzieś 
obyw ate l  re jtub lik i T u rk ie s la ń sk ie j .  
s iedząc w ed ług  zw ycza ju  w schodniego 
z pod w in ię tem i pod  siebie nogam i, ci- 
chem i p o k ło n a m i  błaga lAllacha 0 ul 
je i i ie  losowi, (idz-ieś w innem  tn i ,jjscu  
z p ie rs i  u k ra iń sk ie g o  ch leb o ro b a  w y - '  
ry w a  się ciężkie jak  dola jego  w estcli 
ne in ie  ,„ H ospody, p o .m \łu j" !

Nie spię Z u tkw io iiem i w pot'ze:- 
niały p u ła p  oczym a da ję  folgę m a rz e ­
n iom . W idzę  s i .b ie  uli u l icach  rodzin 
nego WiltiS. w s lę p u ję  do k a  w ia n u  na 
„pół c z a rn e j '1 n ie  widzę już  c u c h n ą ­
cych p o lem  i fo rm a l in ą  a re sz lau sk ich  
„busz ta lów '' . . .

To znów widzę siebie p ły n ący m  z 
m o jem i ch ło p cam i łó d k ą  po  YYiiji. 
Ciepły roz.słoneczniom  ik.ień, jak ie  a 
nas by wają w lpctt. Pły n iem y  do \Y e- 
rek  P o  d rodze  będz iem y  mieli n » 
liftiwym brzegu  jesz< ze je d n ą  plażę, 
ł a m  zrobimn z,nów odpoczynek ..

Pół sen, pół jaw a  .lak dobrze jest 
uciec od  lego, koiszinarnego rea lnego  
ż y c a  kato rg i  w św ia t u łudy  w św ta ’ 
niozi.szczaluych m arzeń...

D o tyka  nuę  dlon sąs iada  w iln iam
na.

—  P a n  n i e  śpi? —  pyta?
—  Nie. Marzę
—  O czem ?
— 0  W ilnie .
—  Ja tez

Styehai g w a r  głosów W chodzą  j a ­
cyś indzie. Idą do sw ych  p rycz . Ł a p ­
czywie p o ż e ra ją  w y d oby te  ze sw ych  
kuferków  jakieś jadło . T o  wrócili  are  
sztancii z roboty . Zaraz  „d n iew a ln y  ‘ 
zbudzi inną  pa r t ję ,  by szła na  zm ia 
nć- .

—  Ciszej lam! —  ryczy ktoś, kogo 
g w a r  p rzybyszy  zbudził ze s n u

Znów  się ucisza. Znów  wl_yc.fiać ty 1 
ko ch rap an ie ,  cza sem  jęk  snów k o sz ­
m arn y ch .  czasam i b łaga lne  „hospody 
pom yhij.’ ' często  c h a r a k t e r y  ty c /n  ■ 
o sy jsk ie  p rz e k le ń s tw o  rozw ścieczone 

go człowieka...
Mój są s iad  znów  m ię  trąca :

. —  Patrie! p a n  nie  śpi?
— Nie.
—  P an  tn a izy  .'
—  T ak .
— T ak.

P:unc.. a czy lam  jest je sz e /e  
sklep  Załk inda.. .  pod R a tuszem ?

—  Jest.
Znów cisza Po c h w i l i :
—- A.., czy  '. 1 szw ang  je s t?

Je s t
O dczu łem  py tan ia .  Moj kolega po 

ł rzebow ał k a n w y  do  m arzeń . U pewni 
wszy że s i a r ę  zn an e  m u  f ra g m e n ty  
W iln a  są bez / iu i a n \  w skrzesza  dalej  
d a w n e  n ie w id z k in e  ob razy

—  A Sezv re s la u ra c ja  Naruszewa 
cza —  wie p an ?  w d o m u  M uchina, 
je s t?

-— Jest,  ale in n a  firm a.
—  A czy w W ilnie I ram w aje?c ie ­

ki ryczne już .są?
—  Nic w iem Gdy wy jeżdza ie>m, 

jeszcze n ie  było.
—  A czy„, 'b n u u  takie  jak  d a w ­

n ie j?

—  T ak .  Gdy- w y jeżd ża łem  —  ty l ­
ko  p rz y  O s tre j  B ram ie  b y ł  k a w a łe k  
ulicy z a b ru k o w a n y  d re w n ia n ą  k o s tk ą

— O stra  B ram a...  Pam ię tam .. .  n a  
bożeństw a  w  lis topadz ie  kit czci Opi> 
k. Matki Bosfciej... M ater  m iser i  cor- 
diae, stib T u im i p ra a s id iu m  confugi- 
m us...

Cisza Mój przy jac ie l  w z d y c h a ­
nie w iem , m arzy ,  czy m odli  się.

—  Czy wrócimy tam  k iedy?
—- P rzy p u szczam , że... nigdy
—  J a k  tam  dobrze!
—  W szędzie  dobrze, gdzie... ich 

n iem a.
—  T ak .  . Gdzie i c h  niema...
P rzy jac ie la  w iln ian ina  straciłem  z

oczu w  1932 r , .g d y  z  wysp-- S u łow ie ;  
kiej p rzew iez io n o  m ię  do obozu kon  
ci n lr a c y jn e g o  w Kiemi. W  r. 1933 'S j  
w iodziałem isię ii  rów nież  zosta ł  w y ­
w ieziony z w yspy  i, zw yk łym  try b em , 
p o w ę d ro w a ł  na w-y-gnalnie do k ra ju .  
P ieczerskiego. T am  leżąc w jak ie jś  
ju rc ie  będzie  da le j  m a rz y ł  o da lek im  
W ilnie, lecz już nie wiem. czy  będzie  
m ia ł  kogo u sw eg o  boku ,  by podsyca ł  
jego niez iszczalne  m a rzen ia .

*) W ów czas n ie  m ogtcin  so liie  w y tłu m a ­
czyć ‘p rzyczyny  zam knięc ia  m ię cło k a r n e j  

jS ro ty '- . Dziś, zestaw ia jąc  (taty  p rzypusz- 
ć/ulni że pow odom  pow yższego  za rząd zen ia  
by ła  w zm ianka  w ju d n rm  z p ism  p o lsk ich  ■> 
uciecizce w ięźniów  z Sołom ków , w Jd ó re j 1<> 
ucieczce rzekom o i ja m iałem  onzy jm ow ać 
udziai.

Na p o d staw ie  pow yższego G. P. U. sna. l i  
u zn ało  m ię  za w ięźn ia  „uiebezip ieernego", 
k tó reg o  w skazanym  było zam k n ąć  w  kom  
p a n jf  karlnej'. ,

W ydaw nlctw o „ R u rje r  W ilcńsł 1“ S ka z ogr, odp Drukarnia „ZNICZ1*. W Jlno, B iskupia 4, tel. 3 40.
i|W' 'ń*-; .Kii

Rcćlaktor odpow iedzia lny  W itold  K iszkis.
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